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(Korespondi-ncja ,,N. Reformy'1).
"Warszawa, 2 czerw ca.

Je d e n  z członków ty cn  licznych w ycieczek 
zagranicznych, k tó re  ta k  często u  siebie gości­
m y, a k tó ry  n ad to  n a  w łasną rękę  objechał 
P olskę, ja k  się w yraża, „w zdłuż i w szerz11, na 
m oje py tan ie  tak  zreasum ow ał w iażenia  ze 
sw ojej podróży:

—  Jesteśc ie  —  mówi! —  k ra jem  bogatym . 
P osiadacie wiele drogocennych p roduktów  su­
row ych, ja k  sól, n aftę  itp., podostatk iem  macie 
drzewra, pola obsiane i upraw ne. Przez okno 
w agonu widzę ludzi p racu jących  n a  grun tach  i 
stada  rasow ego bydła. Liczne fabryki w  peł­
nym  toku  p racy , wszędzie dym i się z kominów. 
Jc-dna rzecz ty lko  —  m ówił z pew nem  zakłopo­
taniem  —  zastanaw ia mnie. Mimo wszelkich 
w arunków  i objawmw rozw oju ekonom icznego, 
■esteście k rajem  o niesłychanie niskiej walucie. 
Ja k iś  b łąd  tkw ić m usi w w aszej organizacji, 
czy  ta k ty c e  politycznej...

—  Jesteśm y  w praw dzie starem  państw em  — 
zauw ażyłem  nieśm iało —  lecz odrodzenie nasze 
je s t świeżej da ty . Nie zdołaliśm y się jeszcze 
suonsolidow ać...

—  D aleki od w głębiania się w  wrasze w e­
w nętrzne sp raw y —  odparł m ój in te rlo k u to r —  
a  zawsze wam  bardzo życzliw y, zauw ażyć je ­
dnak  m uszę, że państw a, k tó re  z w ojny bądź 
w yszły  zdruzgotane, jak  A ustrja  i B u łgarja , a 
naw et W ęgry , da ły  sobie już rad y  z w alu tą  i 
do pew nej stabilizacji ją  doprow adziły , ty lko  
P o lska , k ra j ta k  bo g a ty  i wielki,.■'mający ta k  
w spaniałe perspek tyw y, d o tąd  n ieste ty  tej 
sz tuk i nie dokazał. Przecież to  w as ru jnuje  —  
dodał z pew nym  żalem.

Rozm ow a ta  przypom niała mi się z pow odu 
obecnego przesilenia n a  stanow isku m inistra 
skarbu . Zaledwo ochłonęliśm y z w rażenia po 
obaleniu gab inetu  jen. S ikorskiego, co bez ogól­
nego  w strząśn ien ia  istn iejącego s tan u  rzeczy 
się nie odbyło, narzucono nam  znow u fa k t d y ­
m isji m in istra  na n iesłychanie w ażnenl stanow i­
sk u  zarządu  skarbow ego. T ak ie  ew olucje nie 
m ogą odbyw ać się bez naruszenia  nerw u n a j­
żyw otniejszych spraw  państw a.

Chcąc n a  razie s tanąć  n ą  uboczu, zwróciłem  
się z prośbą o opinję do jednego z dośw iadczo­
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nych polityków  polskich, nie biorącego w praw ­
dzie udziału  bezpośredniego w  w ypadkach  o- 
s ta tn ich  dni, lecz śledzącego i obserw ującego 
bacznie ich przebieg.

—  J a k  się pan  zapatru je  —  zapytałem  —  
n a  p roceder dym isji m in istra  G rabskiego, jej 
p rzyczyny i n a s tęp s tw a9

Otrzymałem odpowiedź, streszczającą się 
mniej więcej w następujących uyw odach:

G abinet S ikorskiego m iał dw óch ludzi, k tó ­
rzy  a u to ry te t w ładzy  w ysoko podnieśli: S ikor­
skiego i G rabskiego. B rak ty ch  dw óch ludzi 
w rządzie dzisiejszym , odczuw a społeczeństw o. 
N ie w ystarczy , że now y człow iek m a tensam  
zakres w ładzy, co poprzedni, trzeba  w  nią 
jeszcze w łożyć zdolność osobistą i  w iedzę. —  
G rabski nie m iał przy jació ł politycznych. W y­
stąp ił ze stronn ic tw a dem okratyczno-narodo- 
w ego i nie p rzy łączy ł się do żadnej p artji. J a k o  
indyw idualista  polityczny znalazł się w  odosob­
nieniu. To było pierw szą w adą, k tó rą  mu w y­
ty k a ła  dzisiejsza w iększość sejm ow a. Odcho­
dząc żali się też. G rabski na to, że m iędzy nim  
a  re sz tą  gabinetu  nie było harm onji politycznej. 
D rugą jego w adą w  oczach w iększości by ła  d a ­
leko posun ię ta  jego  sam odzielność, jak o  'm in i­
s tra . P rogram  sw ój przeprow adza! bezw zględnie 
i ta k  dalece nie og lądał się na innych, że się nie 
zaw ahał n aw et zrobić w Sejmie uw agi, iż płace 
senatorów  i posłów  są  zbyt w ysokie. P o  jego 
odejściu place te  w zrosły o 28 proc.

T a  uw aga nie zrobiła go popularnym  u su- 
w erenów  sejm ow ych, zwłaszcza, że drożyzna 
w arszaw ska isto tn ie w szystkim  daje się okrop­
nie we znaki

Dzisiejsi wielmoże ze stronn ictw a ludow ego 
notrzebuią płynnych funduszów  na przeprow a­
dzenie reform y rolnej. U tarło  się zdanie, że n a ­
leży  pójść drogą, k tó rą  poszły najp ierw  Cze­
chy, następn ie  A ustrja  —  tj. zaciągnąć w y d a t­
ną pożyczkę zagraniczną. G rabski odpowiedział 
na  ten  postu la t, że m usi najp ierw  m ieć podatek  
m ajątkow y, n ad  którymi kom isja sejm ow a do­
piero pracuje  —  pow tóre m usi czekać, aż do 
skarbu  państw a w płyną dochody ze zreform o­
w anych podatków : przem ysłow ego, g run tow e­
go, m ajątkow ego, n ad to  z op łat innych źródeł 
skarbow ych. D opiero, m ając w łasną siłę finan­
sową, zaapelow ać może do k red y tu  zagranicz­
nego. S tać  się to  m ogło, jego zdaniom, dopie­
ro późną jesienią. T ak  długo jednak  wielmoże 
sejmowi czekać nie chcieli.

Zw iązek Ludowu-Narodowęra czerpiący sw ą 
siię z banków , chce mieć dln Sobie now y wielki 
bank-em isy jny . G rabski godził się n a  założenie 
tego banku , ale rów nież odk ładał je do jesieni

K toś więc ustąp ić  m usiał. Nie było w ątp li­
wości, żhśofiarą padnie G rabski. I  rzeczyw iście 
pad! człowiek, s to jący  tw ardo  w  obronie sk a r­
bu, um ysł finansow y tw órczy  i g run tow ny  czło­
w iek z silą charak teru . Obalili go ci, do k tó ­
rych daw niej politycznie się zaliczał, a  dzisiaj 
zale ty  jego podnoszą ci, k tó rzy  daw niej byli 
jego przeciw nikam i politycznym i. D la osta tn ich  
z nich decydujące są  m otyw y rzeczone, k tó re  
u  daw nych  przyjació ł p. G rabskiego schodzą 
na plan  ostatn i.

W yłania się ted y  py tan ie , czy przecież nie le­
piej się sta ło , że p. G rabski odszedł, pomimo 
w ybitnych swoich kw alifikacją  osobistych? 
P rzedew szyslkiem  ucieszyli się z jego obale­
n ia  adherenci uw ięzionych speludantów  w alu­
tow ych. Z tąsam ą pew nością s ie tie  wołali, że 
teraz  pójdzie do lar w  górę, z jaką p rz e d ta n  
w ygrażał się p. G ruenbaum , że Polska straci 
W ilno i Lwów, jeśli nie uw zględni postulatów  
jego stronnictw a. U cieszyły się także banki, 
k tó re  w ięcej k o rzysta ły  z obrotów  w alu to ­
w ych, ukróconych  przez G rabskiego, aniżeli z 
innych  gałęzi swoich czynności.

P rezyden t W itos zarzucił G rabskiem u, że nie 
po trafił pow strzym ać k a ta s tro fy  spadku  m arki 
polskiej, przez co w zm ogła się niesłychanie 
drożyzna. P . G rabski nie bez rac ji podaje za po •

w ód spadku m ark i polskiej k a tas tro fę  m ark i 
niem ieckiej i o p a rtą  n a  niej spekulację giełdo­
w ą i tw ierdzi w ręcz przeciwnie, że on w łaśnie 
spadek  m ark i pow strzym ał. Jak o ż  isto tn ie  
w sku tek  zarządzeń jego spadł kurs fran k a  
szw ajcarskiego z 20.000 n a  17.000.

N ajw iększe jed n ak  znaczenie posiadają  po­
m ysły  G rabskiego w k ierunku  stw orzenia  zło­
tego  polskiego. Inw encję przj’znać tu ta j należy  
m inistrow i Jastrzębsk iem u, k tó rego  pożyczka 
zło ta  by ła  niepospolitym  pom ysłem  finanso­
wym. P. G rabski u ją ł jed n ak  rzecz rad y k a l­
niej. Szedł n a jk ró tszą  drogą do stw orzenia zło­
tego  polskiego najp ierw  jak o  w artości oblicze­
niowej dla w płaty  podatków , pow tóre jako  m ia­
ry  w artości p ieniądza d la długoterm inow ego 
kredytu . P ierw szą rzecz przeprow adzi! w cało­
ści, d ru g a  sp raw a została  w przeddzień jego 
odejścia zasadniczo ustalona. Oto n ą  zebraniu 
reprezen tan tów  tow arzystw  kredy tow ych , po 
zaciętej w alce, oświadczono się za em itowaniem  
listów  zastaw nych  w  zło tych polskich oblicze­
niow ych. W szystko  to  było ty lko  w stępem  do 
w prow adzenia m onety  złotej.
1 Co za p rzew rót n astąp i z jej w prow adzeniem  
w życie, dow odem  tego  dzisiejsza drożyzna, 
spow odow ana niew ątpliw ie zarządzeniam i p. 
G rabskiego, tom jącem i drogę do w prow adze­
nia w  Polsce zło tej w aluty . Z loty  polski pocią­
gnie bowiem za sobą destrukcję  m arki polskiej. 
Chodzi o to , ażeby ta  n ieunikniona śm ierć m ar­
ki nie nastąp iła  gw ałtow nie.

—  A ja k  się pan  —  zapytałem  —  wobec tego 
zapatru je  na  zadania  n astępcy  p. G rabskiego, 
m inistra L indego? 1

O trzym ałem  odpowiedź następu jącą:
W szystko, czego od now ego m inistra ocze­

kujem y, je s t to  w łaśnie w prow adzenie powol­
niejszego tem pa w w ycofaniu m ark i polskiej. 
Nie da  się w ięc zaprzeczyć, że ogół sym paty ­
zować będzie z akcją , zm ierzającą do odw le­
czenia reform y wTalut,owej i m ającą  za dewizę 
ustalen ie  przedew szystkiem  w artości m arki pol­
skiej.

T e nadzieje spraw iają, że ogól przychylnie 
p rz e ją ł nom inację p. L indego, k tó ry  d a ł się ko- 
izystu ie  poznać n a  stanow isku k ierow nika P o­
cztow ej K asy  Oszczędności. Podnoszą się je ­
dnak  obaw y, czy now y m inister skarbu  będzie 
nim rzeczyw iście, czy nie będzie nim  w  p ra k ty ­
ce p. W itos, w spierany przez min. G łąbińskie- 
Sn> —  jednem  słowem, czy in te resy  skarbu  
nie będą podporządkow ane względom  polityki

p arty jne j. Uspokoić te  obaw y, będzie zadaniem  
m inistra  L indego. A le zanim  to się stan ie , nic 
dziw nego, że odzyw ają się głosy: szkoda G rab­
skiego.

N a tem  kończą się udzielone mi inform acje. 
Od siebie dodaję, że jako  następców  G rabskie­
go w ym ieniano w  pierw szej chwili posła Mi­
chalskiego i sena to ra  Szarskiego. O bydwaj na­
leżą do stronn ic tw a D ubanow icza, k tó re  przy 
tw orzeniu gab inetu  p. W itosa ośw iadczyło, że 
będzie w praw dzie now y gab inet popierało, ale 
swoich członków  do gabinetu  nie w yznaczy. 
G dy z tego  pow odu k an d y d a tu ry  te  upadły , 
pow stała  m yśl powierzenia tek i m inistra sk a r­
bu p. K ucharskiem u, obecnem u m inLtrow i prze­
m ysłu  i handlu. N a naradzie, k tó ra  się odbyła 
w niedzielę, pop. o godz. 4, usta lona  została  
k an d y d a tu ra  p. Lindego. r. t.

I

*

Newy minister skarbu, p. Hubert Linder uradził 
się w roku 1867 w Śniatynie, wykształcenie śred 
nie otrzymał w Stanisławowie. Studja uniwersy- 
eckie odbywał na wydziale prawnym u ni wersy 

tetu lwowskiego, który ukończył w roku 1892. t— 
Wstąpił potem do służby państwowej w charakte 
rze urzędnika ministerstwa poczt i tolegrafów, 
zajmując jedno zc znaczniejszych stanowisk. Wró­
ciwszy do kraju, zajmował przez czas dłuższy sta 
nowrakn naczolnika poczty w  Tarnowie, zajmując 

j arę równocześnie organizacją T. S. L., do którego 
: zarządu czas dłuższy należał.
■ Po ustąpieniu zaborców w roku 1918, p. Hubert 
Linde przedstawił Komisji Likwidacyjnej w K ra­
kowie gotowy, szczegółowo opracowany projekt 
organizacji Pocztowej Kasy Oszczędności. Na po­
czątku roku 1919 powołano p. Lindego na mini­
stra poczt i telegrafów w gabinecie Paderowskio 

i go. Na tem stanowisku rozwinął intensywną dzia­
łalność w kierunku rozszerzenia sieci urzędów 
pocztowych i telegraficznych, oraz W wielu dzie­
dzinach dał podstawy organizacyjne obecnemu sy. 

[ stcmowi.komunikacji poczto w o-ielegraficznej. Zor­
ganizował też w- myśl opracowanych już poprze­
dnio planów Pocztową Kasę Oszczędności, która 
dnia 31 marca 1919 roku rozpoczęła swoją poży­
teczną działalność. )

Po ustąpieniu ze stanowiska ministrów wraz z 
dymisją całego gabinera, p. H. Linde został pre­
zesem komitetu djTekcyjnego P. K. O. i poświę­
cił się całkowicie lej instytucji, która też zawdzię­
cza. mu swój dzisiejszy rozwój, jako poważna, pań­
stwowa instytucja finansowa.
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ANGIELSKIE URZĘDOWE W YJAŚNIENIA.
W iedeń, 2  lipca (TAT). ,.N. F r. Presse“ do­

nosi z Londynu: A ngielski urząd zagraniczny 
zakom unikow ał prasie, że am basador francuski 
w  ciągu dnia w czorajszego przybył do m in ister­
stw a spraw  zagranicznych, że jednakże jego 
w izy ta  do tyczy ła  w yłącznie rokow ań pokojo­
w ych w Lozannie. W obec togo, że lord Curzon 
dopiero dziś pow raca do L ondynu, am basador 
francuski przećl ju trem  nie będzie m iał sposob­
ności zakom unikow ać odpowiedzi francuskiej 
na kw estjonarjusz angielski. W  angielskich  k o ­
łach rządow ych ośw iadczają, że doniesieni; 
niedzielnej p rasy  oraz poniedziałkow e i poran­
nej o konkre tnych  zam iarach A nglji na  w ypa­
dek, gdyby  od po w iedź francuska  nie w ypadła  
zadow alająco, są  nrzedw czesnem i kom binacja­
mi. G abinet angielski nie m ial dotychczas spo­
sobności rozw ażenia w chodzących w rachubę 
ew entualności politycznych n a  w ypadek  nie­
zadow alającej odpowiedzi F rancji. Tw ierdzenie 
„O bservera‘‘, jakoby  o sta tn ia  rozm owa m iędzy 
angielskim  am basadorem  w P aryżu  a  Poinca­
rem  odbyła się wr formie nieuprzejm ej, są  w ys­
sane z palca. L o id  Creve doniósł w swem spra-

Podniosla k u  n iem u oczy, trochę zdziwione.
—  Pan wierzy?
A  on, p a trząc  wdał, rzucił z siłą:
—  W ierzę...
I  w  te j chwili zdziwiło go jej pytanie... j‘ak  

iespodziew any zgrzyt fałszyw ego tonu  w  har- 
ŁOnji dźw ięków .

—  A  pani...?  !
—  Nie zawsze...
Uśm iechnął się.
—  W ierzy pan i w dobro, -w piękno, w  mi- 

)ść i  m iłosierdzie, a  więc, ni-e w iedząc o tern, 
darzy pani w  Boga.

Zimowe niebo m ierzchło, rozżarzone osta- 
itm  blaskiem  słońca'. Babra Góra gasła  w fio- 
stow ycb, żałobnych tonach , głębokim  g ra n a ­
mi zaznaczyły  się nag le  przełęcze i ja ry , szedł 
nok . Ruszczyic s ta ł zapatrzony  i  b y ła  w  nim 
bza. wie Jim, m odlitew na, zapom niał n aw et 
rzez m gnienie, iż u jego  boku  s ta ła  dzicwczy- 
a, k tó rą  ukochał, k tó re j pragnął., d ruga  mi 
>ść jego  życia...
Spojrzał k u  niej oczym a, w  których ' b y ła  je- 

;cze ow a cisza blogosławional i dojrzał w  jej 
onucach Izy- d rża ły  u  rzęs i sp ływ ały  cicho 
o pobladłej n ag le  dziew częcej twar-zyczce, 
ezwiednie prawdę ram ieniem  ją  ob jął i  przy-

Magdo..

Nic m iała  siły, b v  odsunąć to ram ię, jedyne­
go może człow ieka, k tó ry  ją  kochał... Jego  ci­
chy, dobry  glos spływ ał n a  n ią, ja k  ukojenie, 
nie rozum iała słów, nic s ta ra ła  się ich zrozu­
mieć... P o  co? , ... j i ; fń .| '

J a k  sen m inął w ieczór w igilijny.
—  Do w idzenia, pan ienko  m oja... w  lecie 

przyjadę, a  jesionią zabiorę sobie m oją panią... 
praw da?

Pochylił s ;<j k u  n iej, w  b lasku  księżyca wi- 
działa jego m ęską tw arz  tuż n ad  swroją. Na 
w zgórzu kościół gorzał blaskiem  św iateł i rzu­
cał krw aw e m iraże n a  śnieg i dobiegał radosny 
dźw ięk kolend. Z a chwilę sank i staną... ona 
wysiądzie... a  on...

P rzym knęła  oczy i po raz  pierw szy w życiu 
jej dziewczęce u sta  spo tk a ły  w  pocałunku usita 
m ężczyzny, by ł to jednak  pocałunek, w  k tó ­
rym nie b ra ła  udziału  jej kobiecość, n ie  w zru­
szył jej, nie rozpłomienił...

U rw ał się dźw ięk dzwonków, san k i stanęły , 
A gnieszka, o k u ta n a  w chustki, z la ta rk ą  zsu­
nęła  się z k ozła  n a  śnieg, ja k  w i Oka czarna 
kula... M agda w yskoczyła rów nież i dreszcz 
zim na przeją ł ją  naw skróś, zabrakło  n ag le  cie­
pła  jego  ram ion i niedźwiedziego futra.

—  Do widzenia; w  lecie...
K onie ru szy ły  i czarna sy lw etka  sań  zniknę­

ła w  m rokach nocy.
M agda w sunęła  się do kościółka, uk lęk ła  

prawdo że bez udziału woli, oparła  się ram ie­
niem  o ław kę i słuchała- pieśni, nie m ogąc się 
zdobyć n a  w łasną myśl.

B ył to ja k  g d yby  dalszy ciąg  snu, barw nego 
snu, k tó ry  się w ije i s ta je  i  w ije, zanim  zdoła- 
m y  zdać sobie spraw ę z tego, czem  je s t

F a la  głosów' radosnych, nieuczonycb, zale­
w ała kościół, zdaw ało się, iż swroją  żywiołową 
poitęgą rozw ali n isk ie  sk lepienie i w j buchnie^ 
ja k  pożar k u  ciemnemu, gw iaździstem u niebu.

„B óg się rodzi...“

M agda drżała... coś w  niej budziło się nagle 
do pełnej św iadom ości w  tęczy  tych  św iateł, 
w rpzradowraniiu ty ch  pieśni i krw aw iło bodem.

rrednego k o c h a ła ,/  a  drugiem u dała swoje 
usta, i iść z nim m a przez życie całe...

Bo przyszedł, gdy  dusza jej łaknęła s e rc a . .
Bo przyszedł w  godzinie tę sk n o ty  i sam otno­

ści ta k  w ielkiej, iż przechodziła je j siły...
Bo przyszedł on, człow iek żyjący, w  chwili, 

gdy  s tan ę ły  jej zjaw y ludzi, daw no um arłych.
A o to  przed n ią  nagle o tw iera się now e ży­

cie, w' k tó re  pójdzie z tym  dreszczem  łcku . z ja ­
kim  się idzie n a  śmierć.

—  Poczta, panienko...
Poczta...
M agda obojętnie w zięła ją  z rą k  Agnieszki, 

k a r tk a  z drogi od Paw ła, w rzucona n a  p ierw ­
szym  posto ju , k ilk a  słów , skreślonych energi- 
cznein, n iezbyt w yrażnem  peanem ... obce p ie­
nia... bez echa... I  nagle serce M agdy zam arło 
n a  m gnienie, a  przed oczyma zaczęły  wirować 
krw aw e k ręg i, duży, b ia ły  list... l is t od Iwona...

L ist, k tó rego  czekała  m iesięcy tyle... ten  list. 
do niej! D laczego nie w czoraj...?

D laczego?... * •
D roga P an i n a  Rozświcie!

Tłuiklem się po kresach, la lka  mies*ęcy spę­
dziłem  u stry ja , włóczyłem się p o  lasach, szki­
cow ałem  psy  i konie, w róciłem  w reszcie do Mo­

w ozdaniu o te j rozmowne, iż m iała ona bardzo 
przyjazny charakter. Dzienniki w ieczorne lon- 
dńyskio donoszą, że w tym  tygodn iu  m usi za­
paść decyzja co do tego , czy m iedzy Francją, 
a A nglją  może nastąp ić  porozum ienie w k w e­
s t ji reparacy jnej. F ran cu sk a  am basada rozesła­
ła kom unikat do Dr.asy, podany  już przez Biu­
ro R eu te ra , wr k tó rym  pow iedziane jest, żc rząd 
francuski nie m a zam iaru daw ać odpowiedzi 
o sta teczn e j niezm iennej, lecz przeciw nie ży­
czy sobie pro wrodzenia dalszy cli rokow ań wT du­
chu p rzy jaznj m.

ZDANIE ANGIELSKICH SFER MIARO­
DAJNYCH.

Leafield, 3 liipca. (FAT). Zdaniem  sfer m ia­
rodajnych, odpowiedź F rancji n a  o sta tn ią  no­
tę A nglji, ja k a  nadejść  m a w  tych  dniach, i o- 
st-atnie n a rad y  m iędzy lordem  Grevem a  Poin- 
cairem, prowadzone w  tonie bardzo przyja­
znym, dają nadzieją ze da się uzgodnić punkt 
widzenia francuski z punktem widz ?nia rządu 
angielskiego.

Berlin, 3 lipca (PAT). R eu ter donosi, że an­
gielskie koia urzędowe zaskoczone są pogłos­

nachjum  i zasiałem  lis t Pani na Rozświcie, ta ­
ki m iły, dobry , k tó ry  mi w yczarow ał przed 
oczym a willę w śród gór, sosny słońcem  roz­
grzane i róże w  kw iecie. I  uśm iechnęła mi się 
z lis tu  dziew częca tw arzy czk a  w  aureo li w ar­
koczy  złotych. D ziękuję. Zupełnie m iałem  w ra­
żenie, że słońce zaśw ieciło m i wr duszę.

W iesz, Rozśw ito w  salonie paryskim  wisi te ­
raz mój obraz, k tórego  fo tografję  Ci posyłam,, 
a k tó rego  o ryg inał przyw iozę Ci, g d y  do willi 
R ozśw ity  p rzy jadę w  lecie. Tw ój jest, bo T o­
bie zaw dzięcza, że p o w ita ł. T o  moja gw iazdka 
d la  Ciebie.

Po przyjeździe poszedłem  najpierw  do k n a j­
py, gdzie CaU aloni gra, Chory był, poszedłem 
cło niego i przeżyłem  bajeczny wieczór, ja k  ten 
starzec  gra! I  pom yśleć, że on n igdy  nie mi ił 
uznania, że zejdzie ze świata, biedny, niedoce­
niony, że jcgO’ wielki ta le n t n ie  przemówił do 
ludzi i nie porw ał ich. Czasem m a się w raże­
nie, że aa! św iat przychodzą ludzie, obarczeni 
jalaem ś p rzelJeństw em , nic się im  nie wiedzie 
i ten  stary , je s t z nich. Gra za kolację  i -kufel 
piwa, a  m ógłby... być czemś, w  rodzaju  k ap ła ­
na, co w ielką mszę tonów' odpraw ia d la  ludz­
kich dusz. Chodzę do niego, gdy  dorw ę w olną 
chwilę, siadam  w  brudnej izdebce, p rzy  rów m e 
brudnem  olane i usiłu ję nie w idzieć bu telk i 
wódid,, co sto i przy łóżku  i  czasem pęcznieje 
ta k  potw ornie, że top i się wr niej mój kap łan  
tonów  i jego m uzyka i słucham ... A w tedy  pa­
łacem  z baśn i s ta ją  się brudne ściany, a  okien­
ko nagle robi się w ielkie, czyste i w idać przez 
nie w szechśw iat.

T w oja miss dalej sm aruje sw oje drew niane 
arcydzieła, E ry k  Yńart nie może w yjść z koni 
i posiekanych n a  kaw ałk i ludzkich ciał... i  zda­
je m u się, że, gdy. maluje- tak ie  trup isko .^ ra1'*'

kami .z e  źródła francuskiego, jakoby rząd an­
gielski postanowił wymusić na Francji natych­
miastowe uregulowanie sprawy odszkodowań. 
Ze źródeł kom peten tnych  zapew nia Ileu ter. że 
byłoby przedwezesnein mówić o osobnych kro­
kach rządu angielskiego wobec Niemiec.

„D YIDY MAIL‘: O REWELACJI 
„ObSERVERA“.

Paryż, o lipca. (AW). Do głośnej po'cm iki 
angielskiego ,.O bservera“ i oficjalnego fran ­
cuskiego „T einpsa11 przyby ł jeszcze głos w y­
dan ia  p a r jsk ie g o  ...Daily MailA D ziennik po­
twierdza naogół informacje ,.Observera“ o sa­
modzielnej akcji rządu angielskiego w kv 
Zagłębia Ruhry. Na dowód togo  p rzy tacza c 
ino fak t, że B ałdw in od sam ego początku sw o­
jego urzędow ania jest zdecydow any sprowradzić' 
zadaw aln iający  zwnot w  konflikcie niem ieckim , 
bądź to  w porozum ieniu ze sprzym ierzeńcam i1,, 
bądź to  w ysiąpić sam odzielnie. R ząd  angielski 
tw ierdzi, że A nglja  je s t najw ięcej poszkodo­
w aną sku tk iem  tak iego  rozw oju problem u re- 
p.oiracyjnego, gdyż zaspokojen ia  swoich pre- 
tensyj nie. możo oczekiw ać przed  przyw róce­
niem norm alnych  stosunkuw  handlowy ch w  
Europie. W  tjmh w ięc w arunkach  nie je s t wy-. 
kLuczonem, że A nglja zdecyduje się u jąć  in i­
cjatyw ę w  sw oje ręce. tak , ja k  to  donosił „Ob- 
server“ . Zdaniem  „D aily  Maił"L in ic jatj'w a po­
legać będzie n a  w ydaniu  oficjalnej dek laracji, 
w  k tó re j A nglja p rzedstaw i swoje pog lądy  na  
możliwość korzystnego  rozw iązalna probidm u 
niem ieckiego. Da to  sposobność tak. Francji,1 
jak i innym sprzymierzonym do wypowiedze­
nia się. G dyby jednakże  prem jerow i a n ie ls k ie ­
mu n ie  udało  się przekonać F ra n c ji o konie-, 
czności ustępstwa w kwestji Zagłębia, w ów ­
czas p rzystąp iłaby  A nglja do zawarcia oddziel 
nego układu z Niemcami. Celem jego byłoby 
zapew nienie A nglji sp łat d la  pokrycia  p rocen­
tów  od długów  angielskich w  Am eryce.

POGRÓŻKI PISM ANGIELSKICH. 
Leafield, 3 lipca (PYT). „Sunday  T im es1' 

stw ierdza, żo niezależnie o d  -szow'inistvcznej 
polityk i Poincaregora jego m inistrów ^ rząd  fran ­
cuski pow inien zdać sobie spraw ę, że kwestja  
reparacyj powinna być bezwzględnie rozwiąza­
na w niedługiej przyszłości. Co się tyczy  N ie­
miec, to  one również są przekonane o tym  s ia ­
nie rzeczy.

WYCZEKUJĄCE STANOWISKO PRASY  
ANGIELSKIEJ.

Londyn, 3 lipcą (AW). Pew ne zaostrzenie się* 
stosunków  francusko-angielskich , czego dow o­
dem  jes t polem ika oficjalnego „Tem psa ‘ i dzień 
n ika  angielskiego „O bservera“ , je s t przedm io­
tem  bliższej uw agi pism  angielskich. Naogół 
jednak  w  prasie londyuskiej da je  się zauw ażyć 
wyczekiwanie dalszego rczwoju wrypadków. 
„T im es“ om aw iając "te nowra fazę stosunków  
m iędzy P a r  żem a Londynem , stw ierdza, żo 
jest ona próbą ogniową przyj''.ni obu mo­
carstw, jednakże pow strzym uje się od w ypo­
w iadania jak iejko lw iek  prognozy.

ODPOWIEDŹ FRANCUSKA.
Londyn, 3, lipca (PAT). „E ven ing  P o s t11 do­

nosi, że urząd spraw  zagranicznych o trzym ał 
oficjalne doniesienie, że odpowiedź francuska 
na kwestjonarjusz angielski w  sprawie Ruhry 
znajduje się w  drodze z Paryża do Londynu.

GLOSY PRASY FRANCUSKIEJ.
Paryż, 3 lipca (AW ). Dość o stry  ^artyku ł 

..O bserrera  J robi tu  w-rażenie, jak o b y  A nglja 
zam ierzała rozpocząć nadzw yczajną  akcję . —  
„L iberte“ tw ierdzi, że A nglja  zam ierza w y­
w rzeć ponow nie presje na rząd francuski. D a­
lej idzie „G aulois“, k tó ry  odpow iadając^ „Ob- 
se ry e ro w i1, zapew nia, «e i  rancja  me da się zu­
pełnie zastraszyć. Jeżeli p rtm je r angielski 
tw ierdził, jakoby  c;crpliwrość A nglji w yczerpa­

na ostatn im  swoim kiczu z ka łużą  k rw i i  z 
mar Iwą, do wielkiego b ia’cgo g rzyba podobna 
ręką. to  tw orzy  piękno. B rzydotę  lw o m '!  I  po 
co tak iem u ta len t, a  m a go TÓwnie dobry, 
ja k  ja.

I ta k  już niedaleko Boże N arodzenie. U nas 
w łaściw ie n igdy  się go n ie  obchodziło : a życia 
rodziców, a  u s try ja  był to  wieczór polow ania, 
b rnęło  się przez śniegi za zającom  w  trop. L a- 
/.dy ' chwuili Boga, ja k  nioze.
• A więc w lecie p rzy jadę  na  w ypoczynek, _na 
cztery  tygodnie zapom nienia i będę żył, jak  
chłopak, co o ju trze  nie myśli.

Miss w ybiera się również.
Jeżeli będziesz w ten  w ieczór sam a, Magdo, 

to pom yśl o m nie, że nie mam  ojcz rzny , ni do­
mu i nikogo, ęoby mi rzek ł: „Bóg z tobą, IwO- 
nie“ ...

Do lis tu  dokię/.ona by ła  fo iografja , oweg*o 
ostatn iego  obrazu Iw ona. YYśród gaju , szarpa­
nego w ichurą, gaju , k tó rego  pokręcone gałęzie 
szaleią udzie b ia ła  postać  niewieścia o rysach  
M a^dy. cicha, skttprana, czysta, a k ędy  prz sj- 
dzie. " dusze zasty g a ją  w m odlitew nym  bezru­
chu, a kw iaty  kw itną  je j śladem , budzi się wr
pustce  życie...

A pod fotograf ją  ty tu ł obrazu: „D usza k o ­
b iety".

Oczy M agdy w ezbrały  łzam i ..
A  za oknem  kład! się olbrzym iem i p la tanu  

b iały , puszysty  śnieg... . ■
Yvięuły w w azonie purpurow e róże Ł usz­

czyca...
(C. d. n.).
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się, to  rów nież m ożna to  sarao pow iedzieć i 
rancji. T ego zaś rodza ju  w ystąp ien ia  są  na- 

pew ne n iekorzystne d la  prób  ukończenia roko­
wań,

, Mife$in:ja eolska we OiłoŝetU
„Kurjer Polski" zamieszcza ko 

respondencję ze Stezzano we Wło­
szech pióra p. Karoliny Bielańskiej 
i, datą 17 czerwca. Z koresponden­
cji tej przytaczamy następujące 

r szczegóły:
1 Dziś odbyło się odsłonięcie pamiątkowej tablicy 
na domu. należącym niegdyś do Ludwika Carolito- 
go, adjutanta Nulia, który 60 lat tomu poszedł do 
Polski — aby nie wrócić. Świetny szwoleżer, w ic  
ki sportsmen, pan ogromnej fortuny, ulubieniec 
salonów, skończył życie, jak nędzarz, w katordze 
sybirskiej, gdzie, po wzięciu go do niewoli w ma­
ju 1863 roku, dwa lala jeszcze się orzemęczyl. Pa­
łac w Stezzano, najpiękniejsza z jego licznych po 
siadlośei, przeszedł w ręce zaprzyjaźnionej rodzi­
ny pp. Zamenich, którzy wspumnienie nieszczęs 
nego właściciela i pamiątki po nim, otoczyli czcią 
i dziś dali jej wy raz. Na frontonie pałacu, zbudo 
wranego około reku 1830 w stylu neoklasycznym, 
wmurowano tablicę, dzieło rzeźbiarza z Bergamo, 
p. Arvogarui, który w ten drobny utwór włożył 
wiele sentymentu.

U góry tablicy maska kobieca o wyrazie dum­
nym i bolesnym, w okolu łańcuch zerwany — to 
,v myśli artysty Polonia „ftna eroina“, k tóra zer­
w ała swoje pęta. Napis brzmi: ■ -  ».

W  tym domu 
* wzniesionym przez jego rodziców

zyl , 1
LITGI C AK OLI 

bohater wyprawy polskiej 
ofiara )

swojej miłości swobody - 
: narodów uciemiężonych i. 
w 66-tą rocznicę wyprawy

v -
f Po bokach tablicy sztandary włoskie i  polskie. 
U dołu wieńce: wspaniały wieniec od konsulatu 
pejs kiego w Medjolanie.

W dzień uroczystości obszerny dziedziniec za­
pełnił się tłumem gości, konne warty stanęły przed 
sztachetami, reprezentarci wojska, władz cy wil- 
nyeh, związki faszystowskie, młodzież szkolna, or­
kiestry, tłum barwny, wśród którego jednak wy­
bijała się jaskrawą plamą czerwona koszula stare­
go białow łosico Gary baldczyka.

Z Medjolanu przybyli: konsul polski p. Zdzisław 
Marski i p. Aleksander Kołloński z żoną.

O godzinie pół do 5, po przemowie syndyka 
miejskiego, który skreślił sylwetkę Caroli‘ego, 
muzyka zagrała fanfarę i z tablicy spadła zasłona.

P. Kołtuński podniósł następnie projekt Żerom 
skiego złożenia prochów Nulla w panteonie pol­
skim, mówiąc, że miejsce obok wodza należałoby 
się temu, który był mu adjutantem  i przyjacielem 
i wyprawy polskiej głównym promotorem — ale 
te  biedne kości próchnieją gdzieś w zumarzłej sy­
birskiej ziemi i tylko pamięć i  uczczeniu nazwiska 
należy się zmarłemu.

Na słowra polskich gości odpowiedział 'wspar.ia 
J^popros tu  mową minister wojny, eksc. Bonarui. 
który w przepięknej mowie podniósł ideologję pa- 
trjotyozną Polski i Włoch. Okrzyk tłumu: „Evviva 
Polonia!" był naprawdę żywiołowy.

Nastąpiła defilada przed sztandarami i tablicą 
i pochód udał się na cmentarz, guzie uczczono pa­
mięć poległych w wojnie światowej pat i jo tycz 
nym obchodem.

I Mad jeziorem BodcflsHiem
Schachen, w czerwcu.

Zmaltretowany w ozasie wojennym i po wojnie 
osobnik, przykuty do warsztatu przez szereg lat, 
gwałtowną ue.zuwa potrzebę wydobycia się raz 
Trzecie® z kieratu. Nie mogąc atoli dawnym zwy­
czajem wyjecnać za granicę, jedzie na kresy. W y­
jazd za granicę, z Austrji przynajmniej, to formal­
ne martyrjum. Paszport, visum, wizyty po urzę­
dach, ci zdenerwowani i z tego może powodu, nie 
zawsze uprzejmi urzędnicy, to  wystawyw anie w 
ogonkach przed urzędem paszportowym — kto te­
go nie zakosztował, nie zna ofiar, jakiemi się dziś 
okupuje Wyjazd za granicę. Nie mając dość siły 
woli, by na  takie narazić się próby, jedzie się z 
Wiedniu na kresy Bregencja jest najdalej na za­
chód wysuniętą miejscowością nowej Austrji. Po­
łożenie jej w sąsiedztwie Szwajcarji i kilku in 
nj ch państw, nad brzegami wspaniałego „morza 
Ezwubskiego", nęci bardziej, aniżeli którakolwiek 
inna z miejscowości na kresach Austrji. Pobyt 
w Brcgencji i z innego jeszcze powudu jest nęcą 
cj m. Władze mu jscowe z dość wielkim liberali­
zmem udzielają letnikom przepustek i czasowych 
pozwoleń do przejażdżek okrętami.

Skorzystałem z tej uprzejmości i odwiedziłem 
miejscowość Sekachen nad jeziorem Bodeńskicm, 
najpiękniejszy punkt nad brzegami szwab skiego 
morza. ALejscowość znana była tylko am: torom 
spokojnego pobytu, zdała od zgiełku wielkich u 
zdrowdsk. W Schachen nie było zbytku, nie grano 
w karty , nie tańtzono, panie nie przebierały się 
co feilka godzin, nie nosiły brylantów, nie flirto­
wały i nie zawracały pięknych oczu. Natomiast 
hotel był wygodny, usługa uważająca, a  co naj­
ważniejsze: wybornego jadlrT w bród, piwo ba­
warskie, juk oliwa a  taniość wręcz śmieszna. Sło­
wem, dla ludzi przepracowanych i chudopachoł 
ków, istny raj. Cóż dziwnego, że, siedząc w Bre- 
gencji, zaledwie dwadzieścia minut okrętem od 
owtgo, utraconego Taju, postanowiłem poprosić 
pięknie „zwierzchność'" o pozwolenie przejazdu 
do Schachen.

I  jakież było spotkanie po latach kilkunastu! 
N2d jeziorem wznosił się olbrzymi pięciopiętrowy 
gmach hotelowy z balkonami, na lewo i prawo 
mniejsze depem sy. Na mostku w przystani nie 
czekał już, znany wszystkim dawnym gościom, 
jowjelny „Franz", dobroduszny B aw arczjk z du­
żym, szumiaslym wąsem. lecz jakiś wygalonowauy 
portjei z urzędową miną. A goście? Znikła dawna 
kolonijka ludzi bezpretensjonalnych, natomiast 'wi­
dać mnóstwo postaci, wystrojony cb w dziwacz­
nych sportowych frakach „demiere cri". Panie, 
jak  na bal poubierane, wyfryzowane, a  praw-do- 
mowne słoneczko zdradzało u niejednej sztuczną 
tylko świeżość policzków. A cóż dopiero tu a le ty !1 
Dawniej w Ostendzie na deptaku nie widywałem 1 
kosztowniejszych. O wytworności, co prawda, ani] 
ślaau. Bo jakżeż, z łóża to  wyłazi i już się ubiera 
iw jedwabie, koronki, obwiesza brylantami i  obie*

wa przenikliwej woni perfumami. Parwenjuszów 
czuć na dwadzieścia kroków, szyberstw o poznasz 
odrazu, paskarza nie ukry je cetnar Szminki, ani 
najchytrzejszy fryzjer. t

To nowa publiczność. Idziesz dalej, spodziewa­
jąc 6ię, że nowy hotel dawne zachował tradycje, 
bo w dawnych pozostał rękach. Tu rozczarowanie 
doszło do zenitu. Stary właściciel do nowych przy­
stosować się musiał zwyczajów kupieckich. „Mu­
siał", jak, me bez pewnej goryczy, sam mi się 
przyznał. Ten hotel w Schachen, ci nowi guście, te- 
nowe formy prowadzenia, ten port jer, ta  służba, 
ten lift-boy, te tańce i ten zbytek W tak  malui- 
kiem uzdrowisku, to wielce znamienne „signum 
tomporis". Jeden dzień pobytu w tern ongi uro- 
czern ustroriu  wdejskiem, cały tom nasuwa reflek- 
syj. Ponieważ smutne są i niewesołe, budzą n a ­
dzieje — tłumię je w subie i nie dzielę się nie-mi 
z łaskawym czytelnikiem...

Właśnie dziś kurs marki niemieckiej spadł ka­
tastrofalnie. Na tablicy w hali hotelowej widnieje 
afisz, że cena. pokoju z wiktem podwyższona zo­
stała dziennie o... trzydzieści tysięcy marek! Naj­
bezczelniejszy paskarz stracił minę. Bawił ranio 
ren widok, zwłaszcza, że mnie chudopachołka ca­
ła ta  konjunkt.uia wcale nie obchodziła. Najbliż­
szym statkiem wróciłem do Bregencji.

O, Obcgh

J A s t j  s k ra ju
CKcr. wł. »N Reformy*).

Nowy Sącz, 1 lipca. 
(Matura w II seminarjum żeńsklem. — W zrastanie 
drożyzny. — Strajk kolejowy. — Kronika towa­

rzyska. — Ze sportu footballowego).
W dniach od 20 do 23 czerwca odbył się w tu 

tejszem seminarjum żeńskicm egzamin dojrzałości 
pod przewodnictwem radcy szkolnego Prokopa. — 
Świadectwo dojrzałości otrzymały absolwentki: 
Bugnianka Eugcnja, Dobrzańska Zuzanna, Dąbrów 
ska Harja, Ckruścielówna Janina, Cniadkówna 
Janina, Gemandówna Stefanja, Janów ska Jadwiga 
(cel.), Holyslówna Joanna, Kawczakówna Natalja’, 
Karszniewiczówna Helena, Kodrębska Helena (cel.) 
Księżykówna Michalina, Lizoniówna Michalina, 
Piwońska Otylja, Puchajdzianka Katarzyna, Rzą­
sów na Marja, Rzęsikowska Jadwiga, Szewczykó- 
wna Eugenja, Trybowska Zofja, Tustanowska 
Wanda (cel.).

W związku z wahaniami walutowemi na  giełdzie 
i spadkiem  waluty markowej zaznaczył się w o- 
stat.nieh dniach dalszy wzrost cen środków apro- 
wizacyjnych. I tak  ceny poszczególnych artyku­
łów jak chicha, bułek, jaj, nabiału, mięsa, cukru 
itp. codziennych środków żywności wzrosły o 20 
do 00, a nawet do 80 procent. Notowane na targu 
tutejszym ceny nieznacznie różnią się od cen tar­
gowych w Krakowie, niektóre zaś wyższe są od 
cen krakuwskich. Tymczasem dochody rodzin, 
zwlaśzcza urzędniczych, nie pizekraczają zbytnio 
kwoiy 1 }'j miljona, wskutek czego trudności apro- 
wizacyjne, nie mówiąc o innych wydatkach, są 
wielkie, t i ■}

Strajk kolejowy 'wszedł w stadjum o tyle nowe, 
że odbywają się nowe przyjęcia robotników. Ruch 
kolejowy jest normalny.

W sobotę 30 czerwca br. w tu t  kościele para - 
fjalnym proboszcz ks. Kuc pobłogosławił związek 
małżeński p. Ludmiły Wolfów cy, córki urzędnika 
kolejowego z p. Rudolfem Dworzakiem, właścicie­
lem instytutu dentystycznego, byłym legjonistą w 
I brygadzie Piłsudskiego w czasie wojny świato­
wej.

Dziś odbyły się zawody footballowe między K. 
S. „Podgórze" z Krakowa a  K. S. „Sandecją“. Wy­
nik 3:1 na korzyść pierwszej. „Sandecja" mimo to 
grała z wielką rutyną.

f t R - O N  I K  A
Kraków, 4 Upca.

Z KOMISJI APKOWIZACYJNEJ I CENNIKO­
W EJ. Komisja aprowizacyjna Rady miejskiej roz­
patryw ała wczoraj memorjał, wniesiony przez ce­
chy rzeżników i masarzy, oraz piekarzy, \v sprawne 
zniesienia cen maksymalnych na mięso, wyroby 
masarskie, oraz ckleb i pieczywo. Przeciw znie­
sieniu tych cen — ze względu na obecne krylycz- 
ne położenie ludności — przemawiali radcy dr 
Miller i Kluczka, N a wniosek radcy dra Bajdy 
uchwaliła komisja odroczyć zniesienie cen maksy­
malnych, równocześnie jednak zezwoHś na ■wywóz 
poza Kraków mięsa i wyrobów masarskich, z wy­
jątkiem tłuszczu. Na 'wniosek r. Kluczki uchwalo­
no zwrócić się do rządu z prośbą o wydatną po­
moc dla ludności miasta.

Następnie kummja przyjęła, sprawozdanie zakła­
dów aprowizacyjnych za rok 1922, przyczem na 
wniosek r. Kluczki uchwalono wezwać prezydjum 
miasta do bezzwłocznego wyrównania zaległych 
kwot zakładom aprowizacyjnym (między innemi 
kw o ta  600 miljonów za Węgiel dla szkół).

W komisji cennikowej uchwalono podwyższyć 
ceny chleba na 3900 mk. za 1 kg., bułki zwykle 
na 460 mk., wiedeńskie na 320 mk., przyczem w 
cenach tych uwzględnione już jest 10% podwyż­
ki płac robotników piekarskich.

ZGON RADCY MIEJSKIEGO. Wczoraj umarł w 
Krakowie w 66 r. ż. długoletni członek Rady miej­
skiej, dr W acław D a m s k i .  Z zawodu lekarz, 
zajmował w organizacjach lekarskich poważno 
stanowiska* był prezesem kralc. Tow, lekarskiego, 
prezesem małopolskiego Związku lekarzy i wice­
prezesem Iz.by lek. zacłi. Małopolski. W czasie 
ogólnego podniecenia, wywołanego pokojem brze­
skim w czasie ostał niej wojny, stanął w szeregach 
Straży Objww.tclskiej i mimo swojego wieku przy­
świecał budującym przykładem. Po obaleniu rzą­
dów zaborczych, ofiarował armji polskiej swoje u- 
sługi i pełnił obcw iązki lekarskie, jako podpułko­
wnik W. P.

Uczynny i gorliwy w spełnianiu zarówno obo­
wiązków'zawodowych, jak obywatelskich, ceniony 
był dia wysokich zalet swojego charakteru. Zgon 
śp. dr W. Damskiego wywołał żal powszechny.

PogTzeb na cmentarzu rakowickim odbędzie bię 
we czwartek 5 bm. o godz. 5% po poł.

STOSUNKI NA DWORCU KOLEJOWYM. Sto­
sunki na dworcu krakowskim nigdy nie należały 
do wzorowych, obecnie zaś — mimo wybudowania 
„dworca zachodniego" — w sezonie wakacyjnym 
stały się wręcz nieznośne. Z uwagi na to, że przez 
Kraków przechodzi mnóstwo pociągów „kąpielo­
wych" z Warszawy, Poznańskiego i  Górnego Ślą­
ska, ruch podróżnych w obrębie dworca stanow­
czo rozsadza normy, dla jakich był on zbudowany. 
Stąd też hala wostibulu, korytarze i poczekalnie 
przedstawiają iście dantejski widok. Gorący za 
duch, uświęcony już i tradycyjny brud, skąpa ilość ' 
św iatła — uderzają zaraz przy wejściu, Cóż dppie-

ro ma mówić nieszczęsny podróżny, dostawszy się, 
niby w jakiś piekielny młyn s— w zbity gąszcz 
zdenerwowanych i  spieszących się ludzi, w  tłok 
kufrów, koszów i wszelkiego typu i rozmiarów ba­
gaży. Przy dobrych chęciach i pewnej sprężysto­
ści zo strony władz kolejowych możnaby cyrkula­
cję podróżnych w ODrębie dworca wyprowadzić z 
obecnego c-haosu i nadać jej odpowiednie dla cało­
ści ruchu kierunki. Przedewszystldem zaś organa 
kolejowe, a także policyjne winnyby roztoczyć ba­
czną kontrolę nad licznymi osobnikami o typie 
wybitnie włóczęgowsftm, żerującymi dotychczas 
bezkarnie po wszystkich zakamarkach dworca, w 
poszukiwaniu „dubrej oka.zji". Można z całą pew­
nością twierdzić, że znaczny procent osób, prze­
bywających w czasie największego ruchu na  dwor­
cu, nie znajduje się Lam w jakichś konkretnych ce­
lach podróży, c/.y zasiągnięcia informacji, uważa­
jąc jedynie dworzec za zbiorowisko ludzi, wskutek 
specyficznej psychozy pasażerskiej bardzo podat­
nych do „operacji ‘ dla rzeznnieszków i kieszon­
kowców. Kronika kradzieży na  dworcu poucza 
nas o tern najwyraźniej.

RUCH WYCIECZKOWY. W ubiegłym miesiącu 
bawił w murach Krakowa liczny szereg ‘wycieczek 
ze wszystkich stron państwa. Jak  zwykle, przewa­
żały wycieczki szkolne. Między innemi, do najli­
czniejszych należały wycieczki: związku powstań­
ców górnośląskich z Szopionic, Tarnowskich Gór, 
Zabrza, Huty Lauiy, Łagiewnik i iDnych miejsco­
wości Górnego śląska, dalej wycieczki z Kaszub. 
Gdyni, Pucka, Wejherowa, z Wamiji, oraz licznych 
miast Kongresówki. W najbliższym czasie przy­
być mają do naszego miasta wycieczki z Łucka, 
Kola Polek z Lipin i Żorów na Górnym Śląsku.

Nadmienić należy, że wycieczkami, przy bywają­
ce mi do Krakowa, opiekują się: Tow. obrony kre­
sów zach. (ul. Wielopole), Ognisko nauczycielskie 
(Rynek główny), które stworzy ło w tym celu spe­
cjalną sekcję wycieczkową, dalej Towr. Szkoły Lu­
dowej, oraz Tow. Krajoznawcze.

POMOC DLA MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ. 
Starostwo w Nowym Targu przesłało na ręce wn- 
jewody dr Gałeckiego dla Komitetu opieki nad 
młodzieżą akademicką, zebrane w powiecie
625.000 mk., a starostwo w Oświęcimiu 5.500 mk.

ZAKAZ JAZDY STARYM MOSTEM. Magistrat
zawiadamia, że przejazd wozami i automobilami 
ciężarowemi przez staiy  most na Wiśle u wylotu 
ulicy Mostowej jest zakazany, a  to z uwagi na 
słabą konstrukcję mostu. Niestosujący się ulegną 
karom do miljona marek, ewentual.iie karze are­
sztu do 2 miesięcy.

WZROST DROŻYZNY W KRAKOWIE. Zwią­
zek przemysłowców zachodniej Małopolski w K ra­
kowie informuje, że na posiedzeniu w dn. 2 i 3 bm. 
w Urzędzie wojewódzkim na Komisji parytetyez- 
ncj ustalono wzrost drożyzny za miesiąc czerwiec 
w wysokości 5101%  dla Krakowa, i jogo okręgu.

Z WCZORAJSZEGO TARGU. W dniu wczoraj­
szym na targu krakowskim płacono: ziemniak] sta­
re 650—700 mlc. za 1 kg., buraki stare 300—350 
mk. za 1 kg., nowe 2000—3000 mk. za 'wiązkę. 
Marchew nowa za wiązkę 20(J(J—3500 mk., cebula 
2000—2500 mk. za wiązkę, kapusta kiszona 1300— 
1600 mk. za kg. Ogórki świeże 5000—12.000 mk. 
za sztukę, kalaljory G00U—10.000 mk. za sztukę, 
ziemniaki nowe 4000 mk. za 1 kg.

Ceny nabiału: mleko zbierane 1000—1300 mk., 
eiezfcicraue 1800—2000 mk., kwaśne 1200 mk., 
śmietana słodka 2000—300Ć* mk., kwaśna 3400-- 
4800 mk., masło 24.000—32.000 mk. za kg., ser
0000—7000 mk. za kg., ja ja  800—850 mk. za 
sztukę. \

Drob- kury 18.000—35.000 mk. za sztukę, kur­
częta 18.000—50 000 mk. za parę, kac-zki 22.000—
10.000 mk. za sztukę, gęsi 40.000—70.000 mk. za 
sztukę.

Owoce: Truskawki 10.000—13.000 za 1 kg., bo­
rówki 1500—1000 mir. za 1 litr, maliny 5—0.000 
mk. za 1 li Lr, poziomki 7— 8.000 mk. za litr, agrest 
2—3000 mk.

JUBILEUSZOWE ZAWODY SZERMIERCZE 
I AKADEMJA SEKCJI SZERMIERKI A. Z. S. 
W dniu 7 bm., w sobotę, rozpoczną się w górnej 
sali krakowskiego „Sokola" jubileuszowe zawody 
szormiercze o fhistrzosŁwo A. Z. S. w Polsce na 
wszystkie trzy bronie. Oprócz szermierzy krakow ­
skich, zgłosili swój udział rów nież -współzawodni­
cy' ze Lwowa i Poznania. Początek turnieju o go- 
dzinio 9 rano.

W  dniu następnym, 8 bm., w niedzielę, zakoń­
czy zawrody akademja przy współudziale najwy 
bitniejszych polskich szermierzy mistrzów i ama­
torów. Akademja odbędzie się w Kasynie wojsko 
wem (ulica Zyblikiewicza) o godzinie 8 wieczo­
rem. Czysty dochód z akadeinji przeznaczono na 
przygotowanie naszych szermierzy na paryską 
Olimpiadę w roku 1924.

ZAKŁAD ROENTGENOWSKI DLA BIEDNYCH 
Na posiedzeniu Komitetu dla zwalczania strapie­
nia wśród biednej" ludności pod przewodnictwem 
dra Rafała Landaua odbytem, złożył przewodni­
czący sprawozdanie z działalności komitetu za 
czerw iec br. W zakładzie Toentgcnowskim \v kra­
kowskim szpitalu żydowskim się znajdującym, na­
świetlono w czerv.ru 60 chorych na strapień, a od 
czasu otwarcia zakładu, tj. od 15 stycznia do koń­
ca czerwca br. 262 osób, w tern 200 wyznania moj- 
żeszowego, a 62 rzymsko-kat. Dzieci do la t 14 na­
świetlono 194, powyżej la t 14 osób 68. Przewod­
niczący złoży ł następnie sprawozdanie ze zjazdy 
reprezentantów stacyj roentgenowskieh Całej Pol­
ski w maju w Warszawie odbytego, na którym 
stwierdzono, żę stacja krakowska należy do naj­
pomyślniej się rozwijających i najoszczędniej ad­
ministrowanych. Kierownik stacji krakowskiej dr 
Fiiiss przedstawił następnie wy niki lecznicze, ■— 
stwierdzając, że doląd ani- jednego wypadku recy­
dywy uie było. Komitet uchwalił po ukończeniu 
prac w powiecie bocheńskim rozpocząć leczenie w 
Nowym Targu, Zakopanem, Mszanie Dulnej, Li- 
manowy. i Tymbarku. W zakładzie leczy się, jak 
wiadomo, jedynio osoby biedne i to bezpłatnie.

BOJKA ULICZNA. Niejacy Chmielowie napadli 
onegdaj wieczorem na ul. Wielopole na  Karola 
Zabtockiego i załatwiając w ten sposób jakieś oso­
biste porachunki ■— ciężko go pooili. Ofiarę buj­
nej natury Chmielów opatrzyło pogotowie, pozo­
stawiając opatrzonego opiece domowej.

SPRYTNA OSZUSTKA, W dniu 30 czerwca br. 
do gospodarza Józefa Jarosza w Bronowlcaeh 
Wielkich przybyła jakaś nieznana mu bliżej, mło­
da, kobieta, podając się za „kuzynkę" z Tamowa, 
Mimo silnych podejrzeń co do autentyczności owej 
kuzynki", Jarosz (pomny na gospodarskie cnoty) 
nie odmówił jej gościny' i  noclegu. Nazajutrz „ku­
zynka" objawiła gotowuść towarzyszenia Jaroszo­
wi do Krakowa, dokąd tenże z powodu niedzieli 
się wybierał. Ponieważ jednak była ubogo ubrana, 
przeto córka Jarosza pożyczyła joj chustę, spód­
nicę, gorset, biolizrę etc,, łącznej w aitości około 
10 miljonów marek, N a ulicy Liorowazczyzna J a ­

rosz oddalił się od wozu, z czego korzystając 
„kuzynka" ulotniła się bez śladu, unosząc na so­
bie pożyczaną garderobę.

KIESZONKOWIEC. Na dworcu osobowym are­
sztowano wczoraj małoletniego Karola Mleko, za 
kradzież znaczniejszej gotówki na szkodę niezna 
nego właściciela.

NIEUDANE WŁAMANIE. Onegclajszej nocy 
nieznani smrawcy usiłowali włamać się do maga­
zynu inżyniera Leonarda Nitscha przy' ul. Andrze­
ja Potockiego. Wyrządzona szkoda ograniczyia się 
tylko do wybitej szyby w oknie wystawowem, 
wartości 50.000 mk., gdyż rabusie w sam czas spło­
szeni — zbiegli.

KRADZIEŻE. Służącej Julji Wilkosz, zamieszka­
łej u J . Kanncra przy ul. Szpitalnej, skradziono 
garderobę wartości 1 miljona marek. — Z zamknię­
tego przedpokoju Adama Kusielnego przy ul. K ar­
melickiej skradziono 3 płaszcze damskie wartości 
5 miljonćw marek.

SLUŻĄCA-ZLGDZIEJKA. Policja wszczęła po­
szukiwania za zbiegłą z Krakowa Stanisławą Łap- 
taś, k tóra na szkodę swego chlebodawcy Franci­
szka Zasadzki, zam. w Dąbiu, dokonała kradzie­
ży biżuterji i garderoby. W artość skradzionych 
rzeczy przenosi 6,000.000 mk. t ,

- ■T®'
Z krafu i ze świata

POMNIK DLA POLEGŁYCH LOTNIKÓW. Do­
noszą z W arszawy: Pod przewodnictwem ministra 
spraw wojskowych jen. Szeptyckiego odbyło się 
w pałacu pod Blachą zebranie Komitetu budowy 
pomnika ku czci poległych lotników. Przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie z dotychczasowej dzia­
łalności Komitetu i uchwalono przystąpić do bu­
dowy pomnika na piacu Unji Lubelskiej 'według 
zatwierdzonego projektu prof. W ittiga. Na człon­
ków honorowych powołano marszałka Sejmu Ra­
taja, marszałka Senatu Trąmpczyńskiego, posła 
Stanów Zjednoczonych Gibsona, prezesa Rady m. 
Warszawy Balińskiego, prezydenta m iasta Jabłoń­
skiego, ministra spraw wojskowych jen. Szeptyc­
kiego, oraz jen. Sosnkowskiego. Komitet zwróci 
się z prośbą do prezydenta Rzeczypospolitej o 
przyjęcie protektoratu honorowego.

LOS WARSZAWSKICH „TEATRÓW STOŁE­
CZNYCH", których przyszłość zawdsła w  powie­
trzu wskutek naamiemych kosztów tego przedsię­
biorstwa, organizowanego przed 2 la ty  przez p. 
Ludwika Hellera, zaczyna się ustalać. Jak  z W ar­
szawy donoszą, utworzyło się nowe konsorcjum, 
które oddało kierownictwo naczelne i zarząd 
wszystkich spraw z tern związanych p. Ludwikowi 
Hellerowi, b. dyrektorowi teatru  lwowskiego, a 
ostatnio dyrektorowi tych teatrów „stołecznych". 
Na mocy układu ma się odbyto w ciągu lipca wal­
ne zgromadzenie, na  którem wybrany będzie nowy 
zarząd i rada nadzorcza. Nowe konsorcjum zape­
wniło p. L. Hellerowi stanowisko prezesa zarządu 
i dyrektora jeneralnogo. Los teatrów: Nowości i 
b. Maski nie jest jeszcze ustalony i dopiero w 
najbliższych dniach ma zapaść decyzja co do prze­
znaczenia każdego z teatrów.

WYSTAWA ZABAWKARSKA. Donoszą z War­
szawy: Dziś otwarto tutaj w uroczysty sposob wy­
stawę zdobniczo-zabawkarską przez polski Związek 
wytwtorni zabawek, galanle.ji i przedmiotów prze­
mysłu artystycznego. Otwarcia dokonał prezydent 
Rzeczypospolitej Stanisław Wojciechowski w oto­
czeniu członków Komitetu wystawy i gości. Na­
stępnie zwiedził prezydent mieszczącą sie w tym­
że samym gmachu wystawę przemysłu metalowe-
g°-

SPRAWA ŁATYSZENRI. Donoszą z Warszawy: 
W tych dniach w dwunastym wydziale karnym  tu ­
tejszego sądu okręgowego wręczono Smaragdowi 
Latyszenco ak t oskarżenia na podstawie artykułu 
129. Łatyszonko poddany zostanie badaniom.

ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW. Z W arsza­
wy donoszą: Władze bezpieczeństwa aresztowały 
robotników fabryki pod firmą „Lilpop, Rau I  Loc- 
wensztejn", Bogumiła Grossmana i Piotra Szelen- 
ba.uma, przychwyconych na kolportażu druków 
bolszewickich wśród pracowników tej fabryki.

POŚWIĘCENIE NOWEGO MOSTU NA WAR­
CIE. W ubiegłą sobotę odbjlo  się uroczyste po­
święcenie mostu na Warcie w Lądzie (pow. słu­
pecki) n i szosie, łączącej Słupcę z Kaliszem. W 
uroczystości poświęcenia mostu w zięli udział p. 
wojewoda łódzki inż. Rembowski, delegat mini­
sterstwa robót publicznych, przedstawiciele władz 
i instytiu yj, oraz liczny udział mieszkańców oko­
licznych Wsi. Nowy most długości 115 metrów, 
łączy szosę Słupca-Konin.

SZCZEGÓŁY UCIECZKI MORDERCY RED. 
TWERDOCHLIBA.. „Słowo Polskie" podaje na­
stępujące szczegóły o ucieczce Dzikowskiego z 
'więzienia: U sędziego śledczego załosił się jeden 
ze znajomych Dzikowskiego z prośbą o użyczenie 
mu chwili rozmowy z pozostającym w śledztwie. 
W myśl regulaminu, rozmowy tego rodzaju odby­
wają się w biurze wobec sędziego śledczego, to też 
na wydane z jego strony polecenie strażnik sądo­
wy udał się do więźnia celem wprowadzenia go 
dc biura sędziego. Nie wiedzieć z jakiego powodu, 
'wbrew regulaminowi, prowadzi! aż dwóch więź­
niów, Dzikowskiego i Ukraińskiego. Tuż w pobli­
żu kancelarji Dzikowski rzucił się do ucieczki i 
swobodnie wyszedł glównem wejściem na ulicę 
Batorego, poezem znikł bez śladu. Niewątpliwie 
władze sądowe wdrożą w tej sprawie energiczne 
dochodzenia, czy ucieczka zbrodniarza była jedy­
nie postanowieniem, pówziętem w dogodnej chwili, 
czy też — jak utrzymują — była wynikiem poro- 
zumioma wewnątrz gmachu. Jak  zaznacza „Sło­
wo Polskie", na oddziale, w którym przebywał 
Dzikowski, władze sądowe utrzymywały strażni­
ków — Rusinów.

ROZWIĄZANIE „STRZELCA" W GRÓDKU. 
„Gazeta Lwowska" donosi: Rozporządzeniem wo 
jewództwa lwowskiego 6tarostwo w  Gródku Jag. 
rozwiązało założony Lam oddział „Strzelca". Sta­
tu t tego oddziału został we wrześniu ub. r. wnie­
siony do zatwierdzenia, teraz nadeszła odmowna 
odpowiedź. Ustawa postanawia, że o ile do 4 ty ­
godni od dnia wniesienia statu tu  nie nadejdzie 
odpowiedź, statut należy uważać za zatwierdzony.

WYCIECZKA DZIENNIKARZY POLSKICH DO 
ESTONJI. Z W arszawy donoszą: W dniu 28 z. m. 
w yruszjla  z W arszawy grupa dziennikarzy pol­
skich przez Wilno do Tc 11 kią i Rygi na zjazd mię­
dzynarodowy dziennikarzy, który odbędzie się o- 
becnie w Estonji. Wryjechali pp. Witold Giełżyń- 
ski (Kurjer Polski), Tadeusz Holówko (Robotnik), 
Juljusz Jcydo (prasa bydgoska), Zygmunt Sach 
notyski (Kurjer Poranny), i  Hieronim Wierzyński 
(Gazeta. Warszawska). Jednocześnie z naszymi 
dziennikarzami wyjechał do Estonji pik. Junkur, 
estoński attache wojskowy w Warszawie, wraz z 
małżonką.

Do pm. jższej informacji dodać musimy wyrazy 
zdumienia, że Syndykat dziennikarzy warszaw­

skie h, w porozumieniu z ministerstwem spraw za­
granicznych rewizytowe wycieczki dziennikarzy 
polskich zagranicę, stale pomija prasę krakowska 
i lwowską. Joslto prawdopodobnie następstwem 
zapatrywania, że jedynie przedstawiciele stołecznej 
prasy są powołanymi do reprezentowania pol­
skiego dziennikarstwa na zjazdach.

ZAMACH SAMOBÓJCZY W SOPOTACH. Do 
Lwowm donoszą, że w Sopotach strzeld do siebie 
w zamiarze samobójczym por. Mieczysław Solty-, 
sik ze Lwowa. Kula przebiła płuca. Stan jest bez­
nadziejny. Por. Sołtysik nabawił się skutkiem od­
niesionych ran i przejść wojennych silnego roz-, 
stroju nerwowego, który był też zapewne przy­
czyną samobójczego zamachu.

A.MNESTJA DLA OBYWATELI ROSYJSKICH. 
Niektórzy rosyjscy obywatele, nieprawnie przeby­
wający w Polsce, nie mając amnestji w Rosji, do-' 
tychczas nie wyjechali z Polski. Na mocy starań 
komitetu ukraińskiego w ostatnich dniach Rosja 
sowiecka udzieliła im amnestji, a  władze polskie 
odroczyły dla nich ostateczny termin wyjazdu do 
dnia 15 lipca.

LLOYD GEORG PRZEDSIĘEIERZE PODRÓŻ 
ŚWIATOWĄ. Donoszą z Londynu: W październik 
ku Lloyd George udaje się do Kanady, stam tąd 
zaś rozpocznie swojń podróż naokoło świata, zwie­
dzając prócz Stanów Zjednoczonych również i 
AusLralję oraz Afrykę południową. W  najbliższym 
czasie ma się ukazać książka „Lloyd George‘a pod 
tytułem „Dokąd idziemy".

ZAMACH NA WICEPREZYDENTA IZBY 
WŁOSKIEJ. W zeszłym tygodniu wykonano W 
Neapolu zamach na wiceprezydenta Izby posel­
skiej, Piotra. Veiie, który zraniony został sztyle, 
tem. Jak  z Rzymu donoszą, Piotr Yelle zmarł z 
odniesionych ran.

ZAMORDOWANIE WICEPREZYDENTA VE- 
NEZUELI. Z Londynu donoszą, że w niedzie lę  wie­
czorem zamordowany został wiceprezydent Yeno< 
zueli, Jan  Gomez, w swojem prywatnem mieszka­
niu Motywy mordu nieznane.

<  ... _ ■
DALSZE CEGIEŁKI WAWELSKIE ufundowali 

5071 Władysław i Anna Skibniewscy; 5072 Pam. 
Stanisl. Łosia, poległ, w r. 1919 ■—■ rodzice; 5073 
Pam. Wincent, z Drozdowa Byszewskiego — żona 
i dzieci; 5074 Wilhelm Ader, Kraków; 5075 W ła­
dysław i Jadw iga Bujakowie, Kraków; 5076 Inż. 
Zygm. Ader w Krakowie; 5077 Pam. Józefy z Osie- 
eimskich Rosnerowej — mąż i dzieci; 5078 Pam. 
Stefanka i Tadzika Estreicherów — rodzice; 5079 
Pam. Sewera Maciejów skiego — zona i 5080 Inż. 
Aleksander Rothcrt. Pozatem Polska Dyrekcja u- 
bezpieczcń wzajemnych w Warszawie złożyła na 
ogólne cele odbudowy Zamku 20,000.000 mk.

DONIOSŁY WYNALAZEK Z DZIEDZINY HY- 
GJENICZNEGO PIELĘGNOWANIA CERY TWA­
RZY I SKÓRY CIAŁA. Jak  się dowiadujemy, wy­
nalazł Dr Luster, krakowski specjał, lekars. kosme­
tyki chorób włosów i skóry krem w postaci arcy- 
delikatnego pyłku, k tóry  w tarty  palcami w skórę 
twarzy, szyji i gorsu, nadaje jej momentalnie 
młodzieńczą powiewnośó i chroni ją  przed szkodlL. 
wem działaniem słońca. Suchy krem Dra I ustra 
nadaje się do pielęgnowania każdej nawret tłustej 
cery, k tórą  niszczy, jak  wiadomo, każdy tłusty i 
matowy krem. Hurtownie objęły firmy: Miklaszew­
ski, Kraków, pl. Donrnikański 1 i Głogowiecką 
Rynek A-B 43.

\  ‘ ••
T E A T R Y  K R A K O W SK IE .

OSTATNIE WYSTĘPY P. SOLSKIEJ GRCSSE- 
ROWEJ. Ze względu na  kończącą się gościnę zna­
komitej artystk i na sceme krakowskiej „Romans", 
w którym p. Solska stworzyła tak finezyjną krea­
cję, grany będzie jeszcze tylko przez najbFższe 
dni. Niezależnie od „Lekkoducka", przygotowywa­
nego na  występy Juljusza Osterwy, próbuje się 
nadzwyczaj efektowna sztuka i isarza austrjack.e- 
go Karola Schocuherra „Tragedja dzieci".

OPERA I OPERETKA. „Frasąuita" prześliczna 
operetka Lehara, wypełniająca codziennie teatr, 
nic nie traci z swej atrakcyjności, na wczorajszem 
przedstawieniu tak  gorąco była oklaskiwana, jak 
na wszystkich poprzednich. Wobec tak nadzwy­
czajnego sukcesu postanowiła dyrekcja powtórzyć 
tę znakomitą operetkę dziś we środę, 4 bm., jutro 
we czwartek 5 bm i pojutrze w piątek 6 bm. o 
7‘45 w. w niezmienionej doborowej obsadzie. Za­
pewne tłumnie pospieszą wszyscy żąuni tak  pod­
niosłych wrażeń artystycznych na  te przedstawie­
nia.

OSTATNI W YSTĘP K. FRENKLA W „BAGA­
TELI". Dziś po raz ostatni ukaże się w „Bagateli" 
„Kolega Crampton" H auptm rna z mistrzem Pren- 
klem w roli tytułowej. Ju tro  rozpoczyna gościnne 
występy w „Jastrzębiu" Croiseta p. Kazimierz Ju- 
nosza-Stępowski.

JUNO: fA-STĘPOWSKI W „BAGATELI". W: 
czw artek 5 bm. rozpoczyna gościnne występy „Ja- 
strząbiem" Croiseta najpopularniejszy dziś w War 
sza Wie artysta  p. Junosza-Stępowski, który rolę 
br Dasetta zalicza do najlepszych w sw oim reper­
tuarze.

NAJW IĘKSZA ATRAKCJA SEZCNUI

F K A S Q U I T A
najnowsza operetka F. Lehara 

Dziś w e środę 4 lipca,
Jutro w  czwartek 5 lipca,
Pojutrze w piątek 6 lipca 

W T E A T R Z E  PRZY ULICY R A JSK IE J.’,

REPERTUARY: 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

Środa, 4 lipca: „Romans".
Czwartek, 5 bm.: „ltomuns".
Piątek, 6 bm.: „Romano".

TEATR OPERA I OPERETKA
Środa, n bm.: , Frasąuita".
Czwartek, 5 bm.: rasęuita".
Piątek, 6 hm.: „Frasąuita".

TEATR „BAGATELA", 
froda, 4 bm.: „Kolega Crampton", 
Czwartek, 5 lipca: „Jastrząb".
Piątek, t  bm.' „Jastrząb".

MM
i— LUDWIK STASIAK: „Weneda, miasto na 

dnie polskiego moi za". — Bibljoteka Pomorska, 
Tom I .1923.

Foprzcdzona piękną przedmową Antoniego Oho- 
łoniew skiego, niezwykło interesująca książką Sta­
siaka jest fragmentem z dziejów żeglarstwa pasze-
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go i polskiej Boleslawowskiej sztuki. -Spot} kamy 
w niej cały szereg twierdzeń, nieznanych w nau­

kow ej literaturze. Istnienie przedhistorycznej Wo- 
nedy jest faktem, stwierdzonym przez powołanych 
przez autora świadków, zrobienie zaś z tego faktu 
legendy jest celową Tobotą szowinistów niemiec­
kich, pragnących poddać w wątpliwość żywe świa­
dectwo kultury słowiańskiej, której śladu w ów­
czesnych Niemczech niema. M eneda była w isto­
cie, jak mówi Adam Bremeński i Helmold, naj- 
większem miastem w F.uropie, bo stolice europej 
ekie albo wówczas są w upadku (Rzym), alDO są 
ruinami rzymskich mieścin (Wiodeń), albo wcale 
jeszcze nie istnieją (Paryż, Londyn). W eneda u uj­
ścia Odry, na  granicy polsko-pomorskiej, była 
jak dowodzi Stasiak — miastem polskiem. Misjo­
narze Krzywoustego językiem polskim do niej przo 
mawiają. Stwierdzona przez naocznych świadków 
sztuka pogańskiej Wenedy i zupełnie jej współ­
czesna. istniejąca po dziś dzień sztuka płocka, są 
dziełem jednego i  tegosamego narodu. Zatracono 
dzielą W enedy były taką  sztuką wykonane, jak 
istniejące dzieła sztuki płockiej, n. p. spiżowe wto- 
ta  katedry gnieźnieńskiej, srebrna czara wrocław 
ska, złoty kielich i drzWJ płockie (dziś nowogrodz­
kie), złoty krzyż wawelski i t. d.

O zatraconej sztuce Wonedy cytuje Stasiak gło­
sy św. Ottona, Misjonarza Wojciecha i rzeźbiarza 
z dworu Krzywoustego, Leoparda, który — jak 
stwierdza autor — był Polakiem. Świadkowie ci 
mówią po raz pierwszy w dziejach o istnieniu 
artystycznego stylu polskiego. Złote posągi bogów 
w Wenedzie i Szczecinie, złote krucyfiksy Bole 
sława Chrobrego, dwadzieścia cztery posągów, 
które Władysław U. z Poznania do Bamborgu po 
syta, wspaniałe dary rzeźbiarskie W ładysława Her­
mana i istniejąca do dzisiaj sztuka płocka, to  je 
dna wielka Bolesławowska sztuka narodowa, naj 
Starszy kw iat eolskiego pochodzenia mistrza Teo. 
fila, nauczyciela sztuki i estety, autora dzioła.’ 
„Diycrsarum artium schedula“, o którego narodo­
wość wrze spór miedzy ł istorykami sztuki.

Ostatnia książka Stasiaka wzbogaca bardzo cen 
n im  plonem dotychczasową jego, zasłużoną dzia­
łalność na  niwie historji polskiej sztuki. W szyst­
kie wywody autora traktowane są rzeczowo, jas 
no, oparte umotyWowruemi argumentami, któro 
otwierają pole do naukowej dyskusji. J. P.

h—- „DROGA". Pod takim tytułem wychodzi w 
Warszawie pod redakcją Adama Skwarczyńskiego 
miesięcznik, poświęcony sprawom ży cia polski egu, 
W zeszycie za maj—czerwiec znajdujemy następu­
jąco artykuły: „Wywiad z marszałkiem Piłsud-' 
ekim“. T. Hoiówko: „Re.Iigja a  Nowa Polska"
F. Bicrkiewicz: „Gdańsk a  nasza suwerenność". 
„Uwagi o P. P. S.“A (.Polityka- Rosji". ŚwitalU i: 
„Uwagi o książce Srokowskiego N. K. 1S.“.

— ILUSTROWANA RIBLJOTEKA DLA MŁO­
DZIEŻY. Księgarnia B. Kotuli w Cieszynie przy­
stąpiła do wydawania — na wzór podobnych pu- 
hlikacyj niemieckich — ilustrowanej bibljoteki 
podręczników praktycznych, omawiających najży­
wotniejsze zagadnienia przyrodnicze i techniczne 
w zastosowaniu do pojęć młodzieży. Dotychczas 
opuściło prasę cztery tomiki:

Tomik I. H e r m u t h- St> S z y d e l s k i *  
Budowa platoweów. - Podręcznik do budowy mo­
deli łatających.

Tomik II. I l e r m u t h  — S t a s z y d :  Budo­
wa kolei.

Tomik III. S p a h n  — S z y d e l s k i :  Ra- 
djolelegrafja.

Tomik IV. C i  e n c i a ł a :  Młody mineralog. 
Wskazówki do zbierania- minerałów.

W dalszym ciągu wyjdzie obszerniejszo dziełko 
Sznetzera w opracowaniu Szydelskiego pod ty tu ­
łem: „Młody konstruktor maszyn".

Tomiki Bibljoteki Ilustrowanej ukazują się w 
praktycznych kartonowanych oprawach.

___________  i

— NOWE KSIĄŻKI:
BO-VIN-RA: Księga Boga żywego. Przełożył

Marceli T a r n o w s k i .  Z przedmową G. Mey- 
rinka. Łódź. Nakład księgarni L. Fiszera.

BG-YIN-RA: Księga zaświata. Przełożył M. Tar­
nowski. Lódź. Nakład L. Fiszera.

Dr WŁADYSŁAW SrASOW SKI: Zasady samo­
kształcenia. Warszawa. Wydawnictw-o M. Arcta.

WLAD. JAN GRABSKI: Rosja. Obrazy i myśli 
wierszem. Warszawa. Towarzystwo wydawniczo 
„Ignis".

BIANKA RZĘCŹ YKO W SKA: Obcy pan. Poezjo 
Warszawa. Skład głów-ny w Tow. „Ignis".

S p r a w  p a i s t i i a  p o ls h le p o
MINISTER DUCA O WIZYCIE W POLSCE.

Bukareszt, 3 lipca  (PAT). M inister spraw  za­
gran icznych  D uca ośw iadczył przedstaw icielom  
p rasy , że wspaniałe przyjęcie rumuńskiej pary 
królewskiej w  Polsce tłóm aczyć należy tym  fa­
ktem, że sojusz rumuńsko-polski leży  w  intere­
sie obu państw. Rum im ja i P o lska  m ają  n a  
celu utrw alenie obecnej sy tuacji i zagojenie ran  
przeszłości. Rozm ow a m inistra D uca z m ini­
strem  Seydą w ykaza ła  zupełną zgodność po­
glądów w e w szystkich kwestjacb. W szyscy  ci, 
k tó rzy  byli w  Polsce, zostali uderzeni nadzw y­
czajnym  postępem , jak i Po lska  uczyniła  w cią­
gu  k ró tk iego  czasu, w  szczególności, zdaniem  
m inistra  P u ld , w  k ierunku postępów  w  o rg a­
nizacji w ojskow ości, postaw y w ojska  i jego 
ekw ipunku, k tó re  w yw arło  doskonale w raże­
nie.
DEKORACJA KRÓLA RUMUŃSKIEGO WIEL­

KIM KRZYŻEM „7IRTUTI MILITARI".
Warszawa, 3 lipca (Tel. wł.) O statn i „D zien­

n ik  personalny M. S. W ." zam ieszcza nadanie 
p izez prezyden ta  R zeczypospolitej W ielkiego  
Krzyża (Nr. 3) orderu „Virtuti Miiitari" Ferdy­
nandowi I. królowi rumuńskiemu. Przypom ­
nieć należy, że W ielkie K rzyże posiadają  m ar­
szałek  P iłsudsk i (Nr. 1) i m arszałek F och  (Nr. 
2).

SPRAW A KONWENCJI KONSULARNEJ 
Z ROSJĄ.

Moskwa, 3 lipca. (AW). „Izwielstja" zamie­
szcza oficjalny komunikat następującej treści: 
W  najbliższym czasie rozpoczną się między 
Polską a Rosją rokowania w  sprawie zawarc:a  
konwencji konsularnej. Rokowania prowadzo­
ne będą w  W arszawie.

PRZEDWCZESNA WIADOMOŚĆ.
Grac, 3 lipca (PAT). „T agespost" donosi z 

B elgradu, że na- w czorajszej radzie m inistrów  
N incic zlożyl spraw ozdanie o p racach  w stęp­
nych  do kon terencji m ałej en te n ty  w  Sinaia. 
W  kołach oficjalnych słychać, że na konferen­
cji tej będzie ogłoszone, iż Polska przyłączy 
się di małej enier.ty. K w est ja  p rzystąp ien ia  
Grecji do m ałej en ten ty  pozostaje jeszcze w  za­
w ieszeniu.

Z RADY MINISTRÓW.
W arszawa, 3 lipca (PAT). N a w czorajszcm  

posiedzeniu rad y  m inistrów  odbyła się szczegó­
łow a dysk u sja  nad  refera tem  o polityce zagra­
nicznej w ygłoszonym  w  poniedziałek przez mi­
n is tra  Seydę. D yskusja  wykazała zgodność po­
glądów rad y  m inistrów  na zasadnicze linje po­
lityki zagran icznej i na zagadnienia, leżące w 
je- zakresie i zakończyła sio przyjęciem  do w ia­
dom ości refera tu  m in istra  spraw  zagranicznych.

W  dalszym  ciągu zebran ia  m m ister K iernik 
złożył w yczerpu jący  re fe ra t o zadaniach poli­
tyki w ewnętrznej państwa, określa jąc  program  
działalności rządu  w kierunku uporządkowania 
administracji i uregulowania us tawodawczego 
spraw samorządu i usta len ia  linji po lityk i rz ą ­
du w kierunku walki z drożyzną.

Z kemisyj sejmowych
Warszawa, 3 lipca (Teł. wł.) N a w czorajszem  

posiedzeniu sejm ow ej komisji budżetowej roz­
patryw ano  w szystk ie  działy dochodów mini­
sterstwa spraw wojskowych. Co do szeregu 
pozycyj postanowiono zażądać wyjaśnień od p. 
m in istra  spraw  wojskow ych specjaln ie w  zak re ­
sie działu techniczno-inżyniersk 'ego, a  m iano­
w icie do tyczącego  sprzedaży  m aterja łów  drzew ­
nych. W icem inister spraw  w ojskow ych W ejg art 
złożył spraw ozdanie, dotyczące umów pisma 
„Pclska Zbrojna" z M. S. W. W  spraw ie te j 
złożył spraw ozdanie przedstaw iciel najw yższej 
izby kontro li państw a.

N a dzisie jsztm  posiedzeniu kom isji budżeto ­
w ej zjaw ił się minister Linde, k tó reg o  pow itał 
im ieniem kom isji przew odniczący pos. Zdzie- 
chowski. M inister L inde zaznaczył, że kom isja 
nie pow inna przeryw ać p rac  nad budżetem , a 
to dltr> zapoznania się z sy tu a c ją  finansow ą pań- 
giw at, Pos, Czet Wertyński przedstaw ił ogólny

; re fe ra t o preliminarzu budżetowym M. S. W.
D yskusję ogóiną odłożono. N astępnie p rzy stą ­
piono do rozpatryw ania  dochodów. P odsekre­
ta rz  s tan u  W ey g art ośw iadczył, że przedłoży 
n a  jodnem  z najbliższych posiedzeń w yjaśnie- 

-nie o s tosunku  „Polski Zbrojnej" Jo  M. S. W. 
Poruszono rów nocześnie spraw ę deraatu. k tó re ­
go budżet nie został objęty budżetem  m inister- 

is tw a  przem ysłu i handlu, do k tó rego  dem at 
| je s t przydzielony. W obec tego  postanow iono 
prosić refe ren ta  budżetu  m in isterstw a przem y­
słu  Szydłow skiego o zapoznanie się z gospodar­
k ą  dem atu  i prosić d y rek to ra  te j in sty tuc ji o 
spraw ozdanie o gospodarce dem atu.

N a posiedzeniu połączonych kom isyj sejmo 
w ych adm in istracy jnej i rolniczej p rzy jęto  w 
drugiem  czy tan iu  projekt ustaw y o zakresie 
działania ministra reform rolnych i o organi­
zacji urzędu komisyj ziemskich.

MINISTER LINDE W KOMISJI 
SKARBOWEJ.

Warszawa, 3 lipca  (AW). W  dniu dzisiejszym  
kom isja skarbow a Sejm u rozpoczęła obrady n ad  

-porjektem  ustaw y  o podatku majątkowym. N a 
posiedzeniu te j kom isji by ł obecny m inister 
skarbu Linde. P rzed  przystąpieniem  do porząd­
ku dziennego pos. D iam and zapy tyw ał m inistra 
L indego o jego Stosunku do dotychczasow ych 
przedłożeń rządow ych, złożonych przez byłego 
m inistra  G rabskiego. W  odpowiedzi m inister 
L inde ośw iadczył, iż w  najbliższych dniach 
przedstawi komisji swoją opinję o tych przed­
łużeniach.
MIN. LINDE ZACHOWAŁ' URZĄD PREZESA  

P. K. O.
Warszawa, 3 lipca (PAT). „K u rjc r W ar­

szaw ski" dow iaduje się, że w zw iązku z obję­
ciem przez p rezesa P . K . Ó. p, H uberta  Linde 
tek i m in istra  skarbu , p. m inister zatrzymuje 
nadal godność prezesa P. K. O. F un k cje  jego 
w  zastępstw ie pełnić będzie p. A dam  Żelechow­
ski.

ZATARG MIEDZY MARSZ. PIŁSUDSKIM  
A JEN . SZEPTYCKIM.

Warszawa, 3 lipca (Tel. w l.) W  zw iązku z 
podaną przez n as  w czoraj w iadom ością z posie­
dzenia ścisłej rad y  w ojennej, dow iadujem y się, 
że w szyscy jenerałowie jednogłośnie potępiłi 
projekt ustaw y o organizacji najw yższych  
w ładz w ojskow ych, przedstaw iony  do laski 
m arszałkow skiej przez- ministra spraw wojsko­
w ych jen. Szeptyckiego. N a tern tle  pow stał ti ż 
zatarg między jen. Szeptyckim  a marszałkiem  
Piłsudskim. W skutek  potępienia tego  p ro jek tu  
przez w szystk ich  członków  Ścisłej rad y  w ojen­
nej, nom inacja przew odniczącego rad y  -wojen­
nej napotyka na bardzo poważne trudności, 
gdyż żaden z pow ażniejszych :enerałów  przy 
obecnie panujących  stosunkach  nie przyjm ie 
praw dopodobnie tego  stanow iska.

U C Z f A N \  CZEŚĆ PIŁSUDSKIEGO.
Warszawa, 3 lipca (Tel. wł.) Dziś o godz. 8 

w ieczorem  w  sali m alinow ej „B risto lu" odbył 
się obiad dla uczczenia marszałka Piłsudskiego, 
w y d an y  przez grono polityków ', m iędzy innem i 
pos. A nusza, byłego m m istrą  Supińskiego, oraz 
rek to ra  M azurkiewicza.

STATUT „POLSKIEJ GRUPY MIĘDZY­
PARLAMENTARNEJ".

W arszawa, 3 lipca (Tel. w ł.) W czoraj pod 
przew odnictw em  prof. D em bińskiego odbyło się 
posiedzenie reprezentantów klubów sejmowych  
i senackicn, na którerc uchwalono statut „Pol­
skiej grupy międzyparlamentarnej". Obszerniej­
sza dyskusja  w yłoniła się przy a rt. 8 p ro jek tu  
s ta tu tu . R eferen t sen. Buzek proponow ał, aby  
delegaci g rupy  w ystępow ali na  m iędzynarodo­
w ych konferencjach  p arlam en tarnych  solidar­
nie. Przeciw temu opc wiedzieli się przedstawi­
ciele szeregu klubów. O statecznie postanow io­
no a r ty k u ł ten  skreślić, a  natom iast um ieścić w  
s ta tu c ie  przepis, że w ystępow ać n a  konferen­
cjach  parlam entarnych  wolno wyłr.crnie w  po­
rozumieniu z  całą delegacją gruny. D yskusji 
n a  razie nie ukończono. N astępne posiedzenie 
•dbędzie  się dnia  15 bm.

CH. N. A „KURJER POLSKI".
Poznań, 3 linca (AW). Zarząd głów ny chrze- 

ścijańsko-narodow ego stronn ic tw a  rolniczego 
w  Poznaniu  publikuje następ u iące  ośw iadcze­
nie:

P ism a doniosły, że p. W ładysław  W ydzga ob­
ją ł kierownictwo „Kur jera Polskiego" w  War­
szawie. Z arząd  chrześcijańsko-na rodow ego str. 
rolniczego ośw iadcza, że sta ło  się to  jedynie  z 
p ryw atnej in ic ja tyw y  p. W ładysław a W ydżgi, 
boz żadnego porozum ienia z zarządem  stronn i­
ctw a. W obec zobowiązań, zac iągniętych  przez 
p. W ydżgę względem  ugrupowań politycznych, 
z któremi chrześcijańskie stronnictwa narodo­
w e rolnicze się nie wiążą, zarząd stronn ictw a 
stw ierdza, że p. W ładysław  W ydżga przestał 
być członkiem stronnictwa.

Z ftbezu ukraińskiego
I.wów, 3 lipca.

W ubiegłą sobotę odbyły się narady „Narodne- 
go Komitetu" w obecności prezesa „Ukraińskiego 
klubu sejmowego", p. Fedlurskiego, na  których 
omawiano sprawę dalszej taktyki, a specjalnie in­
teresowano się sprawrą założenia uniwersytetu 
ukraińskiego w W&rszawle. Zasadniczym postula­
tem partji tra łow ej pozostanie nadal domaganie 
się artonomji terytorjalnej, uważanej za pierwszy 
etap do zdobycia w przyszłości niezawisłości pań 
stwowej, projekt zaś założenia uriw ersytetu ukra­
ińskiego w Warszawie przyjęty został bardzo ży­
czliwie nictylko w partji tradowej, lecz pozyska] 
sobie także zdeklarowaną większość zwolenników 
we 'wszystkich innych stronnictwach ruskich.

W najbliższym już czasie spodziewamy jest po­
wrót kilkunastu tysięcy emigrantów ukraińskich, 
kló-rzy po pogromie armji ukraińskiej opuścili kraj 
rodzinny, by poza granicami jego prowadzić wro­
gą przeciw państwu polskiemu kampanię.

W celu powitania ich, zawiązał się we Lwowie 
specjalny kom itet z drem Stefanem Fedakiem na 
czele, który wy dał w tych dniach odezwę do spo­
łeczeństwa ruskiego, wzywającą do składania ofiar 
pieniężnych i zajęcia się losem powracających.

BURZLIWE ZGROMADZENIE UKRAIŃCÓW.
Łuck, 3 lipca (P'VT). W czoraj odbyły się n a ­

rad y  Ukraińców', m ające n a  celu utw orzenie 
nowego stronnictwa. Przew odniczył pós. Pasz- 
czek, k tó ry  przyby ł ze Lwowra. Zebranie m ia­
ło przebieg bardzo burzliwy. W końcu w ybrano 
radę organizacyjną, złożoną przew ażnie z ra ­
dykalnych Ukraińców Małopolski wschodniej.

GROŹBA GENERALNEGO STRAJKU  
KOLEJOWEGO.

„K u rie r P o r." pisze pod d a tą  2 bm.: 
W zrasta jąca  drożyzna p rzy ję ta  zosta ła  przez 

ko le jarzy  jako  a tu t  do przeprow adzenia a g ita ­
cji n a  rzecz straiku generalnego kolt.,owego. 
W edług  pogłosek, do s tra jk u  dąży naw et k o ­
m ite t w ykonaw czy Zw iązku Zawodowego K ole­
jarzy . Je d n a k  ag itac ja  n a  rzecz s tra jk u  nie 
znajduje powszechnego oddźwięku. Za s tra j­
kiem  wtypowiadają się ty lko  robotn icy  w ar­
sztatów  kolejow ych, w ebeę czego d o tąd  nie 
zdecydowano ostatecznie  spraw y stra jk u  gene­
ralnego. N a najbliższy dzień zostało  zw ołane 
zebranie kom itetu  w ykonaw czego Z. Z. K,

Sfszyz Zasługi
Dnia 23 czerwca Sejm uchwalił wniesioną przez 

obecny rząd ustawę o ustanowieniu „Krzyża zasłu 
gi1'. Nowa ta  odznaka przeznaczana jest — jak 
mówi ustawa, ogłoszona w ostatnim „Dzienniku 
Ustaw" (Nr G2) — „dla osób, któro od chwili 
wskrzeszenia państwa polskiego położyły wzglę­
dem niego, lub jego obywateli zasługi, spemiając 
czyny, nie leżące w zakresie ich zwyczajnych obc 
wiązków, a przynoszących znaczną korzyść pań­
stwu h>b poszczególnym obywatelom".

Zasadniczą odznaką „Krzyża zasługi'’ jest krzyż 
czteroramienny o średnicy 40 mm, zawieszony na 
wieńcu z wytłoczonemi liśćmi laurowemi; między 
ramionami pęki piomieni, w środku zaś tarcza » 
literami R. P„ otoczona wiankiem z ornamentacją 
„Krzyż zasługi" no-sić się będzie na wstążce 40 
mm. szerokiej, amarantowej z nitbieskiemi prąż­
kami wzdłuż brzegów, na lewej piersi po krajo­
wych orderach i odznakach, otrzymanych za czy­
ny bojowe.

„Krzyż zasługi11 dzieli się na trzy stopnie: Krzyż 
złoty, czcrwono-emałjowany, ze złotemi krawę­
dziami i biało-emałjowaną tarczą w środku; Krzyż 
srebrny, w tensa-m sposób emaljow any, oraz K rzyż 
bromowy, nnutowy.

Złoty „Krzyż zasługi11 nadaje prezydent Rzeczy­
pospolitej na przedstawienie prezesa Rady mini 
strów, które następuje na podstawie wniosków1 po­
szczególnych mhiistrów. Cudzoziemcom nadaje od­
znakę tę prezydent na wniosek ministra spraw za­
granicznych, przedstawiony przez prezesa Rady 
ministrów. Krzyż srebrny, oraz bronzowy, nadaje 
prezes R aay ministrów. Odznaczenie „Krzyżem za­
sługi" udzielone być może tejsamej osobie W ka­
żdym stopniu najwyżej cztorokrotnie, co zaznacza 
się nałożeniem na wstążką posiadanego już krzy­
ża odpowiedniej listewki. (Jedna osoba może więc 
w ciągu życia otrzymać 12 odznaczeń „Krzyżem 
zasługi").

Odznaczony „Krzyżem zasługi" (z wyjątkiem 
cudzoziemców) obowiązany jest zwrócić do skar­
bu państwa rzeczywiste koszty wykonania, od­
znak. Od obowiązku tego w całości lub w części 
zwolnić może jednak odznaczonego Rada mini­
strów.

Los budynków prajfiM ych 
Fe Lwowie

U staw ą z dn ia  23 kw ietn ia , a ogłoszoną w 
ostatn im  num erze „D ziennika U staw " (Gl), 
przekazane zosta ły  U niw ersytetow i J a n a  K azi­
m ierza w e Lwowie n a  sta łe  i w yłączne używ a­
nie budynki posejm ow e, położone m iędzy uli­
cami: M arszałkow ską, M ickiewicza i K ościuszki 
z w yłączeniem  budynku  zaję tego  obecnie przez 
Polski B ank Krajow y. Zarząd budynków  tych  
obejm ą w ładze akadem ickie un iw ersy te tu  w 
ciągu dni 14 po w ejściu w życie ustawTy  tj do 
dn ia  5 lipca. Opróżnienie i oddanie w  całości 
w szystk ich  przyznanych  uniw ersy tetow i b u d y n ­
ków  nastąp ić  m a w  czasie możliwie kró tk im , 
najpóźniej zaś w  ciągu  roku, licząc od dm a o- 
głoszenia ustaw y , tj. od dn ia  21 czerw ca br.

Poza  tern tasam a u staw a p rzekazuje  uniw er­
sy tetow i lwowskiem u bibljo tekę b. W ydziału  
krajow ego w e Lwowie, znajdu jącą  się pod za­
rządem  Tym czasow ego W ydziału  Sam orządo­
w ego, z w yjątk iem  dziel treśc i technicznej,

W M śm ia w  Tkaczyk
Te^arzssz szfiii drenarskie!

przeżywszy lat 55, po Krótkiej a ciężkiej choroLie, opatrzony św. 
Sakramentami, zasnął w Pann d_iia 1 lipca 1923 r.

t

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej odbyło się we wtorek, 
— dnia 3 lipea b. r.

Nabożeństwo żałobne
oaprawionem zostanie we środę, dnia 4 go b. m. o godzinie 8-mej 

i  rano w kościele św. Piotra.

które m ają  być oddane przyszłym  organom  sa­
morządu wojewódzkiego, oraz ty ch  dzieł w cho­
dzących w  zakres n au k  praw nych, politycz­
nych, społecznych i ekonom icznych, k tó re  Uni­
w ersy te t ju ż  posiada, a k tó re  p rzekazuje  się 
B ibljotece Sejm u i Senatu.

W reszcie budynek przy  ul. Sm olki 1. 3, k tó ry  
rów nież n a leżał daw niej do Gal. Funduszu 
K raj., p rzekazuje  u staw a na  sta łe  i w yłączne 
używ anie przyszłem u ciału sam orządow em u w o­
jew ództw a lwow skiego.

PAPIEŻ POTĘPIA ZAMACHY NIEMIECKIE.
Rzym, 3 lipca fPA T). O statni zam ach nie­

m iecki poruszył |lę b o k o  Ojca św., k tó ry  w y­
sia ł telegrom  do nuncjusza w  Berlinie z polece­
niem wezwania rządu niemieckiego, ażeby za­
przestał oporu, który prowadzi do wstrętnych  
zbrodni.

KONFLIKT FRANCJI Z WATYKANEM  
ZAŁATWIONY.

Rzym, 3 lipca.. (PAT). K ola W atykanu uwa­
żają  konflikt m iędzy Francją a  W atykanem,
jak i "wyniknął z okazji lis tu  papieskiego de k a r­
dyn a ła  G arspandego, za zaratwlony.

Dział ekonomiczny
* OSTATNI W Y K A Z STANU RACHUNKÓW

P . IC. K. P . z dnia 20 czerw ca w ykazuje  dalszy 
znaczny w zrost zapasu w alu t obcych do sumw 
5.417.4G6 m arek  złotych. W  ciągu  ostatn ich  dni 
zapas w alu t w  P  .K. K. P . w zm ógł się jeszćze 
znaczniej w sku tek  skupu znacznej ilości w alu t 
podczas osta tn iego  k ry zy su  w alutow ego, prze- 
dew szystk iem  zaś w obec w pływ u około miljo- 
n a  dolarów  ty tu łem  pozostałości w alutow ej w 
bankach . P rzy  sposobności należy  jed n ak  p rzy ­
pomnieć, że o sta tn io  P . K. K. P . w ydatkow ała  
z gó rą  1,200.000 dolarów  ty tu łem  re n ty  sp ła t 
za lokom otyw y Balbina, co zebrany zapas w a­
lu t nieco nadw yrężyło .

* USTAW A O BUDOWIE DRĆG W OD­
NYCH. M inister jum robót publicznych opraco­
w ało  p ro jek t ustaw y  o budow ie dróg w odnych 
k tó ry  przechodzi przez alem bik k onsu ltac ji mi- 
n istcrja lnych  przed wniesieniem  go do Sejmu. 
U staw a, k tó rą  rząd  p rzedk łada  obecnie, m a za­
stąp ić  ustaw ę z dnia 10 lipca 1919 r„  w prow a­
dzając do niej szereg  zasadniczych zmian. N a 
zasadzie now ej ustaw y praw o do budow y i eks 
p loatac ji d róg  w odnych przez osoby p ryw atne  
i c ia ła  sam orządow e zależy od uzyskan ia  kon ­
cesji ze strony  w ładzy państwrowej. S ta ra jący  
się o koŁcosje w inien przedłożyć M. R. P . po­
danie zaopatrzone w p lan  genera lny  z opisem 
pro jek tow anej drogi w odnej oraz w ykazać po­
siadanie lub  zapew nienie dosta tecznych  środ- 
kó w finaasow ych. potrzebnych na w ykonanie 
zam ierzonego przedsięw zięcia. Opis drogi w od­
nej pow inien być dołączony do podan ia  w  ty lu  
egzem plarzach, ile gm in pro jek tow ana Ludowa 
bezpośrednio do tyczy ł

ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW B ANKOM GD AŃ 
SKIM. Banki warszawskie otrzymały z minister­
stwa skarbu polecenie zamknięcia rachunków na­
stępującym bankom gdańskim: Damziger P riea t 
Anstalt., Danziger Bank fur Handel u. Gewerbe i 
Heymanowi i Spółce w Gdańsku za to, że banki 
te sprzedawały wypłaty na Warszawę, nie, mając 
pokrycia.

* INWAZJA WROGIEGO KAPITAŁU NA G. 
ŚLĄSKU. Na jednym z najbliższych posiedzeń ko­
mitetu ekonomicznego ministrów rozważana ma 
być sprawa środków zapobiegawczych przeciwko 
inwazji kapitałów niemieckich, szczególniej grupy 
Stinnosa na Śląsku,

Przedstawiciele Stinnesa angażują masowo ka­
pitały w spółkach zagranicznych, eksploatujących 
bogactwa naturalne Śląska, a  nie podlegających 
klauzul |n  trak tatu  wersalskiego, ze "względu na 
swą pozorną narodowość. W ten sposób opanowu­
ją przemysł śląski różne spółki węgierskie, czeskie, 
austrjackie i inne, których kapitał w części prze­
ważnej jest w rękach przedstawicieli Stinnesa.

* W Y STA W A  PRZEM YSŁOW O-ROLNICZA 
W  M ORAW SKIEJ O STRA W IE. K onsu la t cze- 
sko-siow acki donosi nain, że odbyw ająca się o- 
beenie W ystaw a przem ysłow a i rękodzielnicza 
w M orawskiej O straw ie po trw a do 31 lipca br.

C E D U Ł A  K U R S O W A
1 z dnia 3 lipca 1923.

Akcje barkowe:

Fol. Bank Hipot. 25000 30000
Bask Hipoteczny 27000 321*00
Bank Małopojski 
Ziem. Bank Kre 8.
Pow. B ant Kred.

Akcje Tow- handlowych:
Pol. Iow. nandl. £3*'00 28000
impex ^  1100
Pharrna 68000
Bracia Rolniecy 
i ohki Glob
Żegluga Polska 61HJ0

Akcje Tcw. pizemyslo TJcb'
Zieleniewski 
Cegielski 
Parowozy 
Automotor 
Potęga 
Trzobmia 
Pocisk 
Górka ; t  
Siersza

26UU0 31U00 
20000 28000 
20006 25000

1900 
72800 

7000 20 O
3500 4500

7O00

m nsakejs
27000 -28000 

SO000 
2700'"'—30000 
24UUO—25000

'' i

25009—27000
500—1700

68000—70000

3700—3900 
OÓOO—7 O~0

Tepege ,
Pddskfl Nafta
Pokucie
Gikos
Pezet
Strug
Synd. koszyk. 
Tłuszcze Trzebinia 
Krakus 
Chodorów 
Ćmielów
Elcktr. Siersza y 
Niomojowski 
Kapelusze Myślenice

525000 580000 545000—565000 
-;T 65000 75000 68000—72500

190000 220OO0 1900Gu—210000 
) 20000 30000 ^
275000 320000
80000 - 90000 83000—85000
80000 %000 «

7C000U 750000 700000—725800 
.3900*0 440000 40UUUU—425000 
175000 200u00 185000—195000 
DU000 70000 68000—65000*
30000 400C0 35000—S70u0

190000 220000 2050u0—2150u0 
lTOeO 22000
25000 32000 30000
300cu 4i-000 30000—40000

175000 225000
60000 65000 63000

310000 351.000 330000—340000 
75000 100000 90000—94000
30000 40000 34000-37000

120000 14OO00 130000—133000 
18000 23UO0 J

GIEŁDA WARSZAWSKA. (3 ’ipca). Pai iery loka­
cyjne: Miljonówka 1700—1750, ki.pno 1650,
Tow. kred. ziemskie za 100 rubli 5000—4500, 59 m.
Warszawy 400—C50.   »

Akcje: Bank dyskonrowy Wgrszawa 385, Bank di3 
Iian lłu i przemyiht Warszawa- 150—120—125, P" rk  
handlowy Warszawa 640—ouO—625, Bani małopolski 
Kraków 27ża -20, Bank przemysłowy Lwów 25—22- 
24, Bank zachodni 300— 350, Bank zw. sp. znr. 300— 
305—265, Bank polski handlowy Pozi an i GO, Bank 
kred. Lwów 20. Bank zw. ziemian 25K—36—29, So­
le potasowe 515, Puls 400—385, Wildt 50—29 Cukier 
Warszawa 2.525.000—2.675.000—2,600.000, Częstoci e 
1.867.000-1.750.UOO—1,790,000, fjriey 115-110-120, 
4 i 5 emisja 100, Drzewny' przemysł 18- -19 Cegielski 
03—66—65, Medrzcjów 380—387 H—375, Ormwein 40, 
Rudzki 160—110, Ursus 270—300, 2 emisja 125—145- 
130, Parowozy 180—185—170, Zawiercie 17—18, Hurt 
27, Elektryczność 660—640, Spirytus 380—SU1—375, 
Polska Nafta 60—57 —60, L nartowicz 2 1—20—23, Si­
ła i Światło 3X5—H714, Norbłin 9<«—100—95, Nobel 
170—155—160, KJiei 120—115—11714, Tow. przem. 
naft, 335—325—330, Skóry 65—76, Pol. tow. elcktr 
67—65—66, Kijowski IW —185, Czersk 39t—370, Go­
sławice 430—140—435, Michałów 185—195—190, Łazy 
35—2P—30, Węgiel 275—415—400, Lilpop-Ra l 128—■ 
131—125, Ostrew iec 680—655, 2 emisji: 670—625, R od 
Zielińsk 70, Słarachowice 305—335—310, Zieleniew­
ski 500-5*0—955, Żyrardów 14,500.000—15,000.000, 

Waluty: Dolary S t Zj. 103.000, sprzeda 104.000, 
kupno 1‘>2.000, franki francuskie 6220, marki niemie­
ckie 0"60.

Czeki: Belgia 5340, sprzedaż 5390 kupno 5290, Ber­
lin 0*01, sprzedaż 0‘62, kupno 0'60, Londyn 475.000— 
400.000, sprzedaż 180.100, kupno 470.700, Nowy 5 ork
104.000 sprzedaż 105.000 kupno 103.000, Nowy "Irak
drobne sprzedaż 104.500, kupno 103.000, Paryż 6280,
sprzedaż 6340. kupno 6220. Prag- 308" Szwajcar]a 
18270. sprzedaż 18450, kupno 18090, Wiedeń 144, 
sprzedaż 145, kupno 143.

GIEŁDA SZWAJCARSKA. (3 lipca). Berlin O‘uO.34, 
Holandja 223 75, Now.y York 572‘25. Lonty. 26T2, 
Paryż 34. M"djolan 24<S0. Praga 1797 Budapeszt 
0'06M, Bukareszt 2187, Belgrad 625, Sofja 550, War­
szawa 0‘00.45, Wiedeń 050.803/*, austr. korona stem­
plowana 0‘00.81.

Oupowiedzialmw redaktor: 
M I C H A Ł  K O N O F I Ń S K L

J t o d e s t a i i e . ty

¥wiaricm3ści giełdowe
Z GIEŁDY KRAKOW SKIEJ. Podobnie jak  

onegdaj, sy tu ac ja  w  dziale ak cy j przem ysło­
w ych i handlow ych bez w iększej zm iany. R o­
biono nad a l po kursie  przew ażnie u trzym anym , 

'w ięk szem  powodzeniem  cieszyły się: S iersza
górnicza, T epege, K oszyki, Krak us, P . T . H. 
■ty-gluga, zyskając nieco na kursie. A kcje b an ­

kow e w  dalszym  ciągu w  zainteresow aniu , 
zw łaszcza H ipoteczny, M ałopolski i Pjzem yslo- 
w y, pap iery  procentow e bez ruchu,

W

Artykuły w tym dziale ni« pochodzą od Redukcji

Dr SfiCŁfi® DAMSKI
lekarz, radny m  Krakowa podpułk. lekars  
W. P. w rez., b. prezes Srak. Tow. lek., to. 
prezes Małopol. Związku lek., b. w iceprezes  
Izby lek. zach. Małopolski, w iceprezes sraj.
Tc ii rybackiego. ob_ wafel bor. m. Jaworzna
pi zeżywszy lat 66. po długiej a męikiej 
cnorooie, opatrzony św. Sakramentami, za­
snął w Panu dnia 3 lipca 1223 r. w Kra- 

i  owie.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmen­
tarzu —  na miejsce wiecznego spoczynku 
nastąpi we czwartek, dnia 5 b. m o godz. 
5Va po południa, na atóry to smutny obrzęd 
stroskana żon* wraz z synami zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół, Kolegów Zmarłego 

i Znajomych.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

odprawionem zostanie w  piąteu, dnia 6 b. m. 
o godz. 8 rano w kościele 0 0 .  Jezuitów  

na Wesołej.
Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie. 

Zakład pogrzebowy ^Concordia* Jana Wcigego,



Ni 1 2 8

NA W O ZY S Z T U C Z N E  *
upi [loslaiy- foaj«»ynę, s ia r  n u  -to ro m  so le  po* 

U O \ u  oraz wszelkie inna środki nawosowe ooleca:

MARIAN S Z \ F ,  Kraków XXil.
rr/acs t p m d staw ie ie l na Matnpslskę i S'ąsk Cieszyński

nsjwięhsaysh pglsk ch  fabryk: A
( i - ie s id r z  fa b ry k a , Sp. akc., dawniej A  KOL SCHAP.F? -J  

I ł k a  ł» BoQSi iMOk, po w. Satew ice. Ej
fa b ry k i  p ro ao s tów che"** «z> yi J  LSJSW, Bp. akc,., 2  

Kraków — » o d g i i  ze &
1608 4§

• « # M » e » e e e # s e # # » e e e e € > A s ® « < 4 e i :  ,

iL°JŁ A RE FORMĄ' CzwArtei": 5 L ipca i 9 2 g

O G Ł O S Z E N IE .
R&aa raJzu cza  T&wsrzystwa zal c~k(3irtg>> w  Krośnie 

zawiadamia, la  dnia 17 lipoa 19H3 r. o gedsiule 11-tei prze? 
poluiąićaal edbędz.o sitj w  sali dasiu T roarzjstw a

OOÓLNE ZGROMADZENIE
C u cu k i*  TdvaTzyst«a Z au łk o w eg o  w Krośnie.

Z nadtępfijącym pcnądkiem  dsieaaym:
Odczytanie procckiia z oet&taieg) W alnego Zgro­

madzenia.
Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i złożenie rachun 

ków m  rok 1»22.
3prawozdąa"> Rauy nadzorczej za rok 1922. 
Sprawezosme Komisji rewizyjnej z rachunków za rok 

1922, zawierające zarazem wniosek o udzieleni Dyrekcji 
absoiutorjum z racaónków za rok 1922. 1636

Sekretarz: Prezes:
J ę d r z e j  K r u k i e r e k .  K a s p e r  B r z o s to w ic z .

a podstawie e;>»v*Jy W alnego Zgromadzenia 
akc onarjaszy S rć‘i i  „Bazar P olsk i11 S. A. 
w Krakowie s  d~ia 23 raaja 1923 r., kasa 
główna wypłacać będzie w własnym gsaaełu  
przy niicy Wieiopwie L. 1 od dnia 1 iipea 
1923 r. przypadającą zwHen lę  s* rok 1922 
» kwocie m f e p .  i. 6 0 ' —  cd tkejf, w go­
dzinach miedzy 3— 4 po południa. 1593

R i s d a  n a d z e r a a .

'Fpdajetny do wiadomości s.kcjonarjuazów, że:
1) Akcje wszystkich czterech eraisyj zostały wydrukowane i mogą być podjęte począwszy od dnia 8-go lipca

1923 r. w naszej karcela-ji w Podgórza Zabłociu za przedłożeiTsrn dowodów tymczasowych w godzinach między 4— 6
po pcłiidaiu. Tytułem cależytości stemplowej oraz zwrotu kosztów konfekcyjnych złożyć należy po 100 mkp. od każdej akcji

2) Waiue Z grom adźcie Smółki naszej z daia 28-go kwietnia i9 2 3  r. zatwierdziło bilans i rozdział zyskr. 
ta  rak 1822, wedle których przypada:

a) na akcja I ,  II. i III. emisji dywidenda w wysokości 5°/, i saperdywidenda w wysokości 30%, czyli razem po 
430 mkp. cd akcji;

b) na akcje IV. emisji dywidenda w wysokości 5% i saperdywidenda w wysokości 30°/, za czwarty kwartał
1922 r., czyli razem po 12. mkp. od akcji.

Dywitłecs?,!- wypłaconą będzie w mie,scu i w terminie powyż pod 1) podanym.
Dywidendy, mepodjęte w ciąga trzech lat, przypadają na rzecz fnndasza rezerwowego Spółki.

Dyrekcja.

A K T Y W A
Balans s dnia "t-s© girdnta *922 r.

t r t  w .  a a .  m t n  s. i .
Ł5ELSK0, fiija WArlSZfUYA
b  offiyirsiaiż w anfokaih i drsprjidi. 1631 i O

PA SSY  W A !

T Gotówka w k a s i e ............................. 18,806.506 05 I Kapitał a K c y in y ................................. 68,320.000-—
II Nieruchomości . . . . . . . . 22,714.259 60 II Bank Krajowy, Kraków . . . . 20,000.000-—

III M a s z y n y ........................................................................ 50,225.868 52 III Bank K om ercjalny............................. 4,000.000 —
IV Papi ;ry warfA4 c io w e ........................ 3,412.00u‘ — IV Skarb p a ń s t w a .................................. 3,000.000-—
V P r o c e n ta ................... ....  , 50.570”— V Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa 2,729.600-—

VI D e w iz y .................................................... 1,813.000"— VI Miejski Zakład Kredytowy T ' .  . 6,460.550-—
VII B a n d e r o l e ........................................... 279.721-60 VII Dyrekcja sk a rb u .................................. 10 ,9 80 .000 --

VIII T o w a r y ................................................ 800.000 — v m W ierzy c ie le ........................................... 24 218.78316
IX U r z ą d z e n ie ........................................... 884.2891— Zysk za rok 1922 28,748.379^46
X Kauc e .................................................... 8,026 000'—

XI N arzędzia................................................ 871.300'—
XII Dłużnicy . •........................................... 21,433.997-85

XIII M nterjały ................................................ 39.083.800-—
168,451.312-62 —  ,

168.451.312-62

BIURO OGŁOSZEŃ
M A R J A M . 4  H U P G Z Y G A

K rak«Stv, u l .  J a y ie S lo ń s k a  7 { ró g  u lic y  S te w s k lz j}  
p r z y jm u je  ogŁdszłlitf-it ( m s e r a ły )  dc -szrstfcioh gazet 
w kraju i zigtanicą. Sprzedaż i abonament toseystklch dzieaniliów. 

P r z y b o r y  s z lto sn e  i k a* ice !a ry ;i« tj.
Kolektura loterji LLsowej.

Bitsro poaraduiotwa kapną i spirsJaży. 5370 3 3

.

STRATY
Fachunek tirsl i i?iro«.

ZYSKI

I
II

III
IV
V

VI
VII

A m urtyzacja nieruchom ości . .
^ n333zyn » • • t •

O d s e t k i ...........................................
Koszta ruchu i ogoins w ydatki
P ensje u r z ę d n ic z e ........................
P r o w iz je ..................... ’ ....................
Eoszta załoienia Spćłki . . 

 Czysty zysk za rok 19D2 .

1,195. 
5 580 
7,913 

34.258 
8,768 

830 
2 100 . 

28,742. 
89T89

487-31 
352-—  
188 10
503 70 
500- — 
,690'— 
.000 — 
.379-46 
.400 57

I
II

Towary, zysk brutto 
D e w iz y ........................

87,933.108 57 
1,456.292-—

89,389.400-57

Dyrekcja.

A k e iłm a r ju s s ć w  Sirray H ABCL 5T.OS.Taf, budowlana 
Spółka akcyjna w Bielsku, zaprasza 3ię niniejszem na

Si. mimzo o m ab zeh ie
które odbędzie się w soboto, dnia 21 lioca b. r. o godz. 
4 popoł. w sali posiedzeń Towarzystwa, Bielsk?, ul. Mickie­
wicza 21, z uf stępującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie rachunkowa i zamknięcie bilansu za 
rok obrotowy 1922.

2) Sprawozdanie E hnisji rewizyjnej
3) U oiiw da cj do użycia czystego zarobku.
47 Wybór Wydziału rewizyjnego za to k  obrotowy 1923. 
5) Ust*'eoie wartości ni6rek prezeneyjcych i hono- 

rarjnm Wydziału rewn-yjneg*.
P. akejonari^szów, którzy chcą wziąć udział w po- 

wyższeta Walnem Zgromadzenia, uprasza się o złożenie naj­
dalej do 13 lipca b. r. swych akeyj w kasie nadpisanego 
Towarzystwa lub w  Banku Małopolskim w Krakowie, za 
odebraniem legitymacji.

Bielsko, dnia 33 czerwca 1923.
1620 RA D A  NADZORCZA.

SPÓŁKA AKCYJNA

r r*
F a b r y k a  m a s z y n  i  n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h  
O d i e w a r n i a  ż e l a z a  i  m e t a l i  w  K r a k o w i e

zawiadamia, ze W alne Zgromadzenie w dniu 5 go czerwca b. r. uchwaliło 
wy pl. ció. dywidendę za rok administracyjny 1922/23 w wyśokości

itilkp* 2 8 0 *— ©di sztafet*
Vtrypłatę kuponów uskufec?.aiać będą od dnia dzisieiszego:

jj POT 3KI BANK KRAJOWY, Oddział w Kraków,e, Centrala w Warszawie 
j .  i wszystkie Oddziały;
J |  B A N , KOWARÓW Y S. A., Oddział w Krakowie, Centrala w W arszawie 
# 1  i wszystkie Oddziały.

£ J  1597 D Y 1 1 E K C J A -

KO -i.nwAn?.v5T«-'» , oappfO w Ei-$m<’ó i
m i  %  l

ó l « ł l l p  ;i
C J f g f C W f e  koloru 

VJ ry,MkO

■■ - * i j

W S P A H l A i a  © KAZiA!
dla p a s a ż e r ó w ,  k t ó r z y  c k n ą  j<

WSP ANI ALT.
b e z  p r z e s i a d a n i a  z  w p r o s t

r a

i

1 ?  Ł S P C f l  ' 1 § 2 3  B ,  mSufeioay i siajws^aiarieSszf dia pasażerów
s.------- : a a t ^ - s g -  211 hi. okrąt fow arśfsiw a ck rę lp w g o  SS9 3TA i U SS

m  RftAKdw i -  Ą
l l ł & t r A n  OiiT

5» l

zc wspaniale iłBKądzeiiomi eddzi#ląa®i .*0 wszelkie mSerafflacfe zglasaafea® się
ksMnciffii Ul ktasy e a  2, 4 1 6 osób. natychmiast osobiście Irib listownie do

T o v a m f ś f v a  o t e ą f e w s g a  E e J  S i a r  Ł m a  1(516

m m ó w , u l ic a  ¥UQumh$m  l .  4 3
Li) w Wapszawis, E-fsPsaallrowsha 13?, gdzie rwvacaó sią M  o&4_ita"a »s?Aix.

ftZ.K O PAN B. — Koncesjonowpn* 
& t Bil ro gpr edaży 4iicracbomodci 
,,^A NTA “  ina do sprzedania domy, 
wille, j>« -sjor.aty i ja-cele budow­
lane. Na iądar.,e adiie ta  się infor 
macyj bezpłatnie. Na odpowiedź 
załiccać znaoilti pocztowe.

16:n I 3

P OSSIlhujo Elę eCSnotyawłti 
poJsics^ri-miectiej r. Ufu^o- 

letaią o ra\tyJ.ą biarpwą. Zg-fosna a 
skrytka p jcztiw a I Katowice.

I6 i7  i 3

b r a m y  z okuciem tc  sprzeda­
nia: ni. StaiTorriSljia L, 10.

102J 1 3

ą  ^ ra ę d iłiJ i  (cafy dzień pora do 
meai) peazukoie wstóineyo

posojn pr.-y ir.tolijrcstnej rod.iuie.
Zgłoszenia do Administracji „Nowej 
Reformy“ pod „G sy siC Ś t”. 16Ś9

y z flo ln in a -ł krawczyni z zagra­
niczni, p-ak tyką, bardzo dobrym 

krojem, szykiem i pnstem w-ko- 
nuje najeiegantszo toalety space- 
ro e i wieczorowa, a tak ie  pne- 
rab k  z najsiarszych sok'en i ko- 
sfjp.mów na ra iśw ietsze farony. 
Besznkcie t'.yw atnyeh domow. — 
ZgfcszeYd pisemne do Binra „FR .\- 
37. “ '
r<>

*fo p.vv*ułg wo i., o i o u* jluj.-
h \ x, Krakńw, nl. ftarm eiloka L6, 
•o-l „ " i y l C K  16U3

,OUłK
najleDSóalijgikn.j

g . G U M A ,
8®' petna g*aramj2j  

. % %  Wsz?d2ie co
j*L nahycia ,̂

SZTUCZNA TARBIARNIA
chetn. p r a S n i a  nbrdil męskich i duaiskicb, w y­

konuje wszelkie roboty w zakres wehedząse

m \  g w a r a s e j ą  

" A i a t c m l  J o g a ł t a  1  S k a
Kraków, ul. Grzegórzecka 8 0 .  1616 l  a

PGescfinlk larystgćzn̂  ps
W a w e l i  m u i e

Zante&  k r ó l e 1 . s m  ra  V*. aw eb  zwiedza'* można od godziny 
8 do zmrokn. Wctęp do Zamkn.500 mkp. (Zerząd Zamka królewskiego 
tsl. 1262). Groby k ró lew sk ie , g rób  M ichlew icsa i Eharfeiej
w  'la tf l- i .n e  na Wawelu zwiedzać r o t w dnie powszeame o go-
dzinio 10, w r.iodziele i święta po nabożeństwach. Groby Z3 s 1k żo - 
nycłi w try iło le n a  Skałce, s ró b  S karg i w l i s i r i s le  iw . Piadra, 
o raz  Skarbiec N. P. M arii zwiedzać meżoa w chwilach wolnych

K-zonra w Sakfcciuoaeh. R?t js ia>. E ryka h r. Czapskiego, 
a b  7 v l t k l  tS ,  wraz % l&pidatjnm, otwarto z wy jątklem wtorków 
i piątków codziennie od godz. 10—2,' aa opłatą 1000 mkp. od osoV. 
Z niik i jak  p.przednio. B o m  1 m a z e s im  J m i i  M a te i® , nl. FlorjaA 
sk 41, dzielą i zbioru mistrza, otw arte codziennie cd 10—9, za opi-.ta 
300 mkp. cd osoby. Z i/żki jak  poprzednio. B a rb a k ta a  c z v li Ł zw i 
B~ndeS bram y F lc r jn ó s k ie j ,  zabytek ar_ jitok tary  z kouca XV 
i X t w., w Iocls otwarty przez cały dzień, w miesiącach zimowych 
*a zgłoazenieu się w kanceiarji (siJm niej ó osće) za opłatą l&UU mkp. 
od Osoby. Z  iii* i jas. poprzednio. W ieża  S ffarjtteka  t 'ecie otwarta 
co i/je  iuie od gidz. 10—12, w miesiącach zimowych za zgłoasaBiem s'ę 
w .lisie n -z e a la e i w .Jakrcimicapa. Opłata 100C mkp. oa o«oby. Zniżki 
jak poprz. i r  o. 5 1 u tc u m  Ciarturyaklcll, ni. P ijw ska 6, otwarte d!a 
zw aisają^ych  jffc wtork". i piątki cd godz. 9 —1 w psłp.dnio, o i!s w to 
dni nie przypadną święta. M iejsk ie  R ijzeura prr,e«aysJo-wn, niica 
Smoleńsk 9, tel. 1339, rzw arte od 10—t- SSBttian e tn o g iilic z a e , 
na Wawelu otwarte oodziecDie. Wstep w niedziele, wtorki ~i czwartki 
bo nkp., w inne dni ICO mkp. Wyhtaw.-J T o s r a i i y s t r n  S*tnk 
“ l i t a ;  A  pi. Szczepański 1, tei. 8, otw arta codziennie od g.  10—4. 
W. i ;p 5'jOO mkp. W ystawą p rzem ysł i  polsk iego  Ł ig l norzioćy 
p r te m y s ło w e j  at. Straszewskiego i. -id, wstęp wainy od godziny 9 — L 
i od 3—6. iy-f
ło n  -*sk*333<wżaaoisofffn<8n<E ztasatsctEctsatsc  tarsowooraoiaoiso

Władze:
W©f8vódz«vO, nl. Basztowa L. 26, tek 1141; godz. przyjęć: 

wojewoda o i  z l—i godz. urzęć,: 0d 8—3, dia stron od 10—1. 5 ta- 
rastwo k r i k e s -k le ,  nl. Starowiślna L. 13, tel. 551; godziny przy­
jęć: stan ta od 11—1, ffldk erzęd.: od ć—8, dla stron od 10—1.

r r s y  u l .  W olsU ie] 6 , w r a s  z w s z e w n ią  o r a z  p o k o ik ie m  d la  
r la n ę - re ła  za iówuowariość 8 kg masła miesięcznie do wynajęcia.

~ Zgłoszenia pisemne do fabry.d cew enta B. Liban i Ska
w Podgórza-Bonafce. lt.08 2 2

M a g is tr a t ,  plae-W W . Świętych L. 3, tek 15; godz. przyjęć w prezy- 
djnm n>iasTa: od 13—2 z wyjątkiem niedziel i świąt; godziuy urzędowe 
od 8—2. S y r e k c ja  k o le i  p a n a tw o w y o tl, plac ifa te jk i L. 12, telefon 
2458; godziny j rzyjęć: prezes dyrekcji od 11— 1, godz. nrzęd.: od 8—3 
z wyjątkiem ciedziel i świąt. S y r c k c j a  p s l ic j l ,  ul. Krupnicza L. 34, 
telefon 458; godziny urzędowe: od S—8. Izba s k a r b o w e  (Władza skar­
bowa II irstuncji na Województwo krakowskie) ni. Heklów 1. 2, II p., 
telefon Nr 2?5. Prezes Izby przyjmuje strony codziennie od godz. 12—1 
z wyjątkiem niedziel i św iąt; w biurach godziny dia stron od 11—1 
icssic słca^^KSi^K^aorai»css>ca.'iC2 )̂csarai2Z3ivaa>03zrr)iiJO(aoiECr,EC3i

Wózki dziecięce, łtW.ka, łóżeczka żelazne do składania, kołyski, saneczki 
sportowe, umywalnio blaszane w doskonaleni wykonaniu, po niskich cenach

polecają:

. B 3 ? £ 5 , c 3 l s &  B t o l a p s e y
Oświęcimska fabzyka wyrobów żelaznych — Spółka z ogran. odpow.

* C -!Ś W l^T 3 Ś K lf»  I I .
Poszukuje się dzielnych agentów w całoj Polsce
Cenniki i fotogratje na żądanie heznłatG'e. 1511? 9 2

Gimnazjnra męskie materaatyczno-przyrodniese, pełne, 
w Jędrzejowie (ziemia kielecsa), na rok szkolny 1923/24  
poszukuje z ptlnemi kwalifikacjami romanisty i przyrodnika 
biologa (ewentualnie z cbemją i  fizyką). Fobcry według 
nonn państwowych plus 25% . Kandydaci (tbi) zechcą 
prze&łać swoje zgłoszenia wraz z referencjami da Dyrekcji 
gimnazjum męskiego w Jędrzejowie. x 15R4 3 j f ‘T

S JfO M isjC n cr Jarosław  Neuge- 
&*% ..auer, Ołomuniec VII., Czecho­
słowacja — kupejs, sprzodaje, za­
mienia marki listowe. 1583 6 10

Okazyjnie 
do sprzedania:
fi?as7yn<* dc. szycia dru­

tem na plask, 32 cm. 
flzfianca. i25o
11 tysięcy tekturowych 

p u d e le k  płaskich, okleja­
nych papierem glansowanyin 
(auiiejszjcli i większych).

Zgłoszenia pod G .H do 
A dm inistracji „N. R eL rm y “ .

PPACO»-'R5la
uhiorów wojskowych i cywilnych

W i R C g n t e g o
byłego legionisty

w iiio w is , Ł  k ,  I m i n  I. l i
wyŁwuje dia wpj3ka polskiego 
m ań iu r/, ściśle według przepisu. 

46 8 8

Zakład kosmetyczny

Fr. Budziaszek
Kraków, uh Grodzka 3, I p. 

poleca wielki wybór artystycznych 
fryzar. Panie, które mają siwe włosy 
lub za małe, mogą z wielką ła­
twością nakryć wg:;elkio braki na 
artystycznie korzystny wygląd. 

1171 ‘
agjW3»B'i.'g«icgSMBwaiwiia’»w|BW»»wiewii«ł^^ripwew)»jaw<waii.|wnibwiyiHa'*aB«t''»!̂ n<igaB»iłaiBwag1itgaJE»w°;3»!BŁgg3iiagaa83«»

E lu r a  k u p r a  i  e r le a z c A .

„U CłClw aŚó" Biuro knpnai SDrio- 
dary kamienic, realności, folwarków 
sprzedaje i przyjmnio do kupna. 
Podwale o, obok poczty.

Ogts szanta prs.snw «j irokla- 
m y  k o le fo w e  .B a sk " , S. A„ nl.
Szczepański. 9, tel. 369.
--s:icai*-^3ic-jKz3«ic7a-’ ^czaKTanzrs

R e w iz ja  lo s ś w .

E n .(>  r e w iz j i  zo só w  p rzy  
i p  t u  in f o rm a c y jn y m  E li  cn- 
3 Chfitz, r fy n e k  8.
E3lSO<SlC3JSD(SS„!B! EatSXXSXXSOi

S s iĘ g a r a ie .

Księgnr i i i  i sprzedaż gazet: 
„B n ck " , S. A., nJ. Szczepańska 9, 
tel. 369.
•c.-stCŁaeuez.łcs i-łczasoucsjtnssoi

Klag.
S in o  „O pieka"1 ul. "ielona 17. 

< 'ijsty  zysk ala inwalidów wojen­
nych. Przadstawienia codziennie od 
godz. 5-tej, w święta od 8-eiej.

tiabsiatnrjum kosmetyczna
rr3MliZńi MfcMi M a  3, i p.
poleca dobrze zaopatrzony zakład 
w wyroby kosmetyczne, włosowe 

oraz kapuje wyczeszki.

sn*KQl»MEr3<ECS SErr,^aiszatsnr,sz»

O b a w ie .

i l
k2. ś .t. 1, 9.

i i p racow nia ibcw is 
fiazzi ik iege, E tęak ljgo  i sislc- 

cię.iegts.
Najnowsze tasony angielskie, fran* 
cuskie, warszaw kia, stale na skła­

dzie w wielkim wyborze.

JCs3JCSlC«łLi-" 103 S -—3tCZ3«3J03iS3j

F s r b ia 7£ i9  i  p e ł n i e .
Vf - —y-

Purow a ia -b ta rm a  i p ra ln ia  
cneaęlczna 

A. ‘ 2 ... _.IW 3KJ2B0 
S raków , uŁ Jarws :P ,Ka U 18.

Ros. założijfiicT łS iJ . .

Slifesdy larteplaniw.

N a  i w i ę k s z y  
w  M a ł o p o l s c e

iKiiid forteplandsi

ul. Szewska 9 , ! .  p.

wyłączne zastępstwo 
iirni światowej sławy 

jak:

Bechstein 
Blilthner 
BOs^ndorfer 
Ehrbar

Sellor
Schweighofer 
Steiaweg  
Quandt 
Wirth

J  S z e k l a
sprowadzaną drogą urcdq k a rls -  
ls ad x k ą  zastępuje w zupełności, 

według orzeczeń lekarskich
w o& a lA in sr a ln a

a
z rządowo-npri.wn, raDryici

PS. I CShsftErs&I
w Krakow ie, nl. św. G ertrudy 4.

Tsuszk p rz e s tlo  o połowę! 
a  w akuiec: asÓŁi rów na 

r e d ^ r r s j .
Do nabycia w aptekach, drogaerjach 

t  d.
5TSlCS>CZ3IC73łCZ2 X *a3(CZ2gZ-Jl EOSSOi

W P I S Y
NA H Ł R S A  HANJMLOWJE

roczne (oddziały, żeńskie i nicslcie) 
i 4-Diiesięcz: e popoł i wieczorne 
w szkole „IŁ rmrs“ Jana P/lcha 
w Krakowie, ul. B l o r j a u s k a  39 
przyjmuje się codziennie od dnia 
15-go b. m. w gedynach od 10—12 

i od 3—5.
aaifncKEJiaołŁiaiascjissras: łsaaiszo*

Fabryka pieców kaflowych

Władysława Wojtygi
Rr akó w-Z a kr zó wek

przyjmuje wszelkie roboty kaflar- 
skie, nowe, stare, i sprzedaje kafle 

na sztuki po cenach niskich.

IS /A m lrl dziecięce sprzedaje ta- 
s fU iŁ itl njo oraz przyjmuje od­

nowienia i reperacje tychże. Gumy 
obciąga na poczekaniu. Biechowicz, 
Kraków, ulica Mikołajska L. 7.
s3»ES3csa_i*Eot.05rx:3z: •°mfcaJca
Żakład folog.v'io*.n , „Brna"
ulica Starowiślna (piać Wielopole), 
przystanek tramwaju 3 i 6, wyko­
nuje fotografje na legitymacje, 
paszporty i wszelkie zd,ęcia foto­

graficzne w 5-ciu minutach.
EZ3Łv̂ l8S3iaOU-Z3l * SQ5SC»EZ»S2C5JS?I

® 5agar.jn  n.nSi 
HEMiENY POacaEL

Kraków, ulica Phorjadska L, 3 
pjJeca kapeluszu damskie i wszelkie 
tedatki oraz przyjmują roboty 

i przeróbki. I
BO»SOlEOłSC3IS3PraEZ3l2JC«" jSSOtEC#
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KopeiBsze
sk ó ry  na  kap e lu sze  kórzano

w modnych kolorach, poleca:
W ytw órnia rąkawiCESk

To&mza Lai£fiSi25c
G arncarska  7S parlos* a a  praw ę

ECH STrt STJil£iK«22T4 £ EO\

.lypiainie, jadalnia, gabinety, m eb le  
gięte i taniccrskie

Honigwachs i Langer, Kraków, Sienna 3

D R U K A R N IA
L I T E R A C K A

w Krak&wis 

i ul. J a g i s y c t o k *  10, tel. 401

przyjmuje

wszelkie robob}r, wcho­
dzące w zakres sztuki 

drukarskiej.
Maszyny pospieszne  

i rctactyjne.
Foreea^pierwsżorztidne iństrumenta

O H g to a i"99
i iniiych firm po fabrycznych cenach H r a f e ó w

fe ł ia js s ta i* 3 ii2 s y  i  ś - a o p a t r z o s a y  s k i a d  f o r t e p i a n ó w

f o r t e p i a n y  l i F i i i i i f i t  n a s * i. p i a n i n a
n o k  25a,ł. i . S 8 0 uiJ., ś-fflar. J - L n n y  3 #

Fachowa, solidna cbsługa. 
gwarancja. — Korzystne

— 1.0-letnU 
warunki. —

DruLarai Liteiackiei w Kiakcjrie. ul. Jagiellońska L. 10. Rządca dni karni L. K. Górski.


